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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 7/4 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 ramo, 
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Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpałtowego 
drobnym drukiem (potitem) za pierwszy ras po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadssiams 
od miejsca wiersza drukiem petłtowym po 40 
kal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i 

po 60 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączałki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
ecne 3 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsce- 
wych, a 1 kor. sa 100 egzemplarzy dla mięj- 
sovwych prenumeratorów. 


Raki otwarte elne od 
Be T Rolais rękopisów As acl 2 
i bezłmiennych listów nie uwzględnia. 


Rewolucyjna wigilia. 


Walka o wyzwolenie ludów i narodów z 
pod carskiego panowania wstępuje w coraz 
to bardziej decydnjące fazy. Wieki zaniedba- 
nia, okrucieństwa i zbrodni, wieki znęcania 
się nad każdem prawem ludzkiem, społecz- 
nem, czy narodowem wydają w oczach na- 
szych krwawe, straszne plony. Potężny wy- 
buch rewolucyjny musi przedewszystkiem 
zniszczyć zbrodniczą organizacyę szajki 
czynowniczo-wojskowej, opartej dotąd na nie- 
ruchomej masie chłopskiej i — na kredycie 
u burżnazyi i reakcyi europejskiej. 

Dzieło to zniszczenia mnsi się dokonać i 
dokonuje się w oczach naszych w giganty- 
cznych zapasach rewolucyi i reakcyi rosyj- 
skiej. O tem jednak, aby możliwym był już 
dzisiaj porządek prawny jakikolwiek w 
Rosyi, nie może być mowy. Zanadto wszyst- 
ko dotychczasowe było tam apatyą lub bez- 
prawiem, za długo znosił tam lud gwałty i 
krzywdy, za długo znęcano się tam nad spra- 
wiedliwością, prawem, ludzkością... 

Łatwość urządzenia rzezi żydów na dane 
skinienie reakcyi jest wymownym tego do- 
wodem. 

Inaczej było już w Finlandyi, na Łotwie 
i Litwie, inaczej też zupełnie było w Pol- 
sce. Tu jawny gwałt i bezprawie opierały 
się na ogromnej przemocy militarnej i poli- 
cyjnej, przemocy obcej, najezdniczej! Roz- 
wój przemysłowy, kulturalny, polityczny i na- 
rodowy Polski zawisł był od przemocy krajn, 
gdzie wszystkie siły przetwarzały się albo 
na absolutyzm czynowniczo-carski, albo szły 
do więzienia i na Sybir... Położenie nasze 
było strasznem; nie przestało ono i dzisiaj 
być strasznem i grożnem. 

Rewolucya w Polsce potrafiła sama, wła- 
sną siłą uporać się w tak znacznej mierze 
ze „swojską*, domową reakcyą, że mimo 
wszelkich wysiłków „czarnych sotni“ naro- 
dowo-demokratycznych i listów pasterskich 
Popiela, zwycięstwo należy w Polsce do kla- 
sy robotniczej; ona prowadzi, ona decyduje, 
ona pociąga za sobą resztę narodu. Nie złu- 
dzą nas macherstwa Dmowskich z ich wie- 
cami chłopskimi, na których nie śmiano— 
mimo najszczerszych chęci aranżerów — wy- 
wiesić sztandaru kontrrewolucyi. a zadowo- 
lono się szeregiem niesmacznych „literacko - 
blagierskich pochlebstw pod adresem „gospo- 
darzy“ itd. 

Robotnik wiedzie dziś cały naród i naród 
musi iść za jego przewodnictwem, bo niema 
faktycznie żadnej innej drogi dzisiaj, jak 
rewolucya, a rewolucyę prowadzi — pro- 
letaryat! 

Ale cała ta walka, w narodzie naszym naj- 
bardziej nawet zwycięsko przez proletaryat 
przeprowadzona, ma jeszcze przed sobą — 
resztę potęgi caratn, z którą musi się 
i u nas rewolucya zmierzyć i którą musi po- 
konać, bo inaczej znown zdani zostaniemy 
na losy walki między rewolucyą w Rosyi a 
rosyjską reakcją. 

Tego pytania ciężkiego nie może 
polska rewolucya pozostawić bez 
odpowiedzi, już choćby dlatego, że goto- 
we się ono samo narzucić w formach naj- 
bardziej dla nas groźnych, a od nas nieza- 
leżnych. 

Im bardziej wiązania caratu będą pękały, 
im bardziej rozwiązywać się będą pęta, w 
które wszyscy tam byli dotąd zakuci, tem 
szersze stanie przed rewolucyą w Polsce 
zadanie do spełnienia. 

Żadna formułka partyjna, czy taktyczna 
nie zdoła rzeczywistych tych zadań zwęzić, 
a tem mniej usunąć je z życia. Na to rewo- 
Incyjny proletaryat polski właśnie w przede- 
dniu generalnego strejku, do którego 
komenda rewolucyjna w całej Rosyl dziś 
wzywa — powinien być przygotowanym; re- 
wolncya jego jak pożar musi wszystkie 
wiązania ogarnąć. Im szerzej pójdzie, tem le- 
piej, byle nie straciła swojej podstawy: 
klasy robotniczej i jej żywiołowej 
potęgi. J 

Wigilia ta Bożego Narodzenia zastaje Pol- 
skę w tak dziejowo ważnej chwili, jak chy- 
ba kiedyś przed wiekiem, kiedy z wniosną 
1812 roku płynęły fale wojsk Napoleona ku 
Moskwie.. Ale wtedy chłop był w Polsce 
niewolny, szlachcie nie przebudził się jeszcze 
z haliby rozbiorowych czasów, a wolnego 
proletaryatn nie było wcale. I świat cały był 
inny... Historya się nie powtarza. 


Dziś na nowo „rzucone losów kości*, dziś 
rewolucya w Polsce na wszystko ważyć 
się musi, lab cofnąć się i zostawić pole in- 
nym potęgom. 

Najbliższe miesiące, może tygodnie nawet 
przekonają o tem z żywiołową, koniecznością. 


Dziennik socyalistyczny 
we Lwowie. 


Towarzysze nasi we Lwowie przystąpili obe 
cnie do założenia tam codziennego organu par- 
tyjnegn, W tym celn wydali następującą odezwę 
do robotników Iwowskich: 

Demonsiracya listopadowa wykazała, że so 
cyalni demokraci są największem stronnictwem 
we Lwowie, wykazała, że olbrzymia większość 
Indności miasta Lwowa jest Bocyalistyczną, wy- 
kazała, Że Lwów jeat miastem czerwonem. 

Jak posieszającym jest ten fakt, tek z dra- 
glej strony smutnem jest, że lwowscy socyalni 
demokraci nie zdobyli się dotychczas na codzien- 
ne pismo, któreby broniło interesów klasy robn 
tniezej, Podczas gdy wrogowie nasi mają cały 
szereg pism codziennych, któremi zatruwsją du 
szę naszego ludu, posiada partya nasza zaledwie 
t godnik, nie mogący, z natury rzeczy wystar 
czyć w walce ze skoalizowaną bandą gajzinow= 
ców, oplnwających dzień w dzień robotników i 
ich ideały, A co najsmutniejszem jest, popierają 
sami robotnicy swoich wrogów przez kupowanie 
ich gazet! W czasie, gdy zorganizowany prole- 
turyat gotoje się do walnej rozprawy ze swymi 
wrogami, gdy zapowiedź reformy wyborczej sta 
wia partvę naszą przed nowemi zadaniami, jest 
pismo codzienne we Lwowie wprost palącą 
koniecznością, odczuwaną silnie przez wszystkich 
towarzyszów. 

Do założenia pisma codzienuego potrzebne są 
środki. Aby je zebrać, zwracamy się z gorącym 
apelem do wszystkich uświadomionych robotników. 
by poparli nas w naszych usiłowaniach. Niechaj 
każdy robotnik złoży na rzecz codziennego pisma 
swój 


jednodniowy zarobek! 


Jeżeli każdy z wag, towarzysze, to uczyni, 
zbiorą się dostateczne fundusze na założenie 
pisma. 

Okazaliście towarzysze wspaniałą solidarność, 
strejkując na wezwanie partyi w dniu 28 listo- 
pada, OkBżcie, że nietylko potraficie strejkować 
dla sprawy, lecz także dla niej pracować! 

W waszem ręka leży towarzysze, czy codzien- 
ne pismo powstanie we Lwowie; czy też pozo 
stanie nadal zawstydzający stan, że lwowska 
klasa robotnicza będzie wobec napaści wrogiej 
prasy, bezbronną. 

A więc do pracy towarzysze! Niechaj każdv 
z was złoży w ciągn stycznia 1906 jednodnio- 
wy zarobek w zamian za co otrzyma specyal- 
nie wydrukowane pokwitowanie. Datek ten można 
będzie składać i w kilku ratach. 

Jesteśmy przekonani, że każdy z was spełni 
swój obowiązek, że niadaleką będzie chwila, kie- 
dy proletaryat lwowski będzie miał swoje co 
dzienne pismo. Niech żyje socyalna demokracya! 

Komitet okręgowy i miejscowy partyt 
socyalno-demokrałycznej we Lwowie. 

'"Towarzyszom lwowskim z całego serca Życzy 
my powodzenia w tem przedsięwzięciu i wzywa- 
my ogół towarzyszów do poparcia ich, celem u- 
możliwienia jak najrychlejszego powstania pol 
skiego dziennika socyalistycznego we Lwowie. 


ERS 
sa 
FRYDERYK ENGELS. 


Partya przewrotowa z przed 1600 lat 


Będzie temu około 1600 lat, kiedy w pań 
stwie rzymskiem gospodarowała również niebez- 
pieczna partya przewrotowa. Podkopywała ona 
religię i wszystkie podwaliny państwa; przeczyła 
otwarcie, jfkoby wola cesarza była najwyższem 
prawem, była wrogą ojczyźnie, międzynarodową, 
rozciągała się na wszystkie prowincye od Galii 
do Azyi, aż poza granice państwa. Nartowaia 
ona długo w ukryciu pod ziemią: od dłuższego 
jednak czasu tak się wzmogła, Że wystąpiła ja- 
wnie na światło dzienne. Owa partya przewro- 
towa, znana pod nazwą Chrześcijan. była też 
silnie reprezontowaną w wojsku: całe legiony by- 
ty chrześcijańskie. Gdy je odkomenderowano do 
pogańskiego kościoła państwowego, by pełniły ho- 
nory podczas ceremonij ofiarnych, posuwali Żoł. 
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nierze-przewrotowcy swoją zuchwałość tak dale 
ko, że przyczepiali do swych hełmów szczególne 
oznaki — krzyże — na znak protestu. Nawet 
szykany koszarowe przełożonych pozostały bezo- 
wocne. Cesarz Dyoklecyan nie mógł dłażej pa 
trzeć na podkopywanie porządku, posłuszeństwa 
| karności w swojem wojsku. Wydał zatem ukaz 
przeciw Boeyalistom — chciałem powiedzieć Chrze- 
ścijanom. Zgromadzenia przewrotowców zostały 
zakazane, ich stowarzyszenia rozwiązane, krzyże 
i tym podobne odznaki zostały zabronione, podo- 
bnie jak w Saksonii czerwone chusteczki. Chrze- 
ścijan uznano niezdolnymi do piastowania urzę- 
dów państwowych, nawet dziesiętnikami nie wol- 
no ich było mianować. 

Ponieważ wówczas nie rozporządzano jeszcze 
sędziami tak dobrze wytresowanymi jak dzisiaj, 
zakazano chrześcijanom sznkać sprawiedliwości 
w sądaie. Ale i to prawo wyjątkowe pnzostało 
baz skntku. Chrześcijanie na kpiny zdarli je z 
mura, a w Nikodemii mieli nawet podpalić pa 
łac cesarza, za co się tenże zemścił wielkiem 
prześladowaniem chrześcijan w roku 303 naszej 
rachaby czasu. Było cono ostatniem i tak skute- 
cznóm, Że w 17 lat później armia składała się 
prawie wyłącznie z chrześcijan, a następny 8a- 
modzierżca całego państwa rzymskiego, Konstan- 
tyn, zwany przez klechów Wielkim, ogłosił chrze- 
ścijaństwo religią państwową, 
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Dr WŁADYSŁAW GUMPLOWICZ. 


Rzeczpospolita sosnowiecka. 


„Porządek stary już się wali, 
Zywotem dla nas jego zgon, 
Będziemy wspólnie pracowali 
I wspólnym będzie pracy plon!“ 

W pierwszych dniach listopada te mowa pie- 
śni rozgrzuiówały po całem Królestwie Polskiem. 
Walit się stary porządek — szatański „porządek“ 
caratu. Koleje żelazne, które stanowiły jakby 
żyły krwionośne państwa carów, te koleje, tak 
niezbędne rządowi carskiemu do wysyłania żŻoł- 
nierzy wszędzie tam, gdzie lad gnębiony, nieco 
śmielej głowy podnosił, te koleje stanęły. A sta= 
nęły już nie tylko po to, aby wymusić na mi- 
nistorstwie reformę kas emerytalnych dla kole- 
jarzy, ale zarazem i po to, żeby ubezwładnić 
rząd carski wogóle i zmnsić go |do przyznania 
Indowi pracującemu rzeczywistych praw, rzeczy- 
wistych ewobód. A w ślad za kolejarzami za 
strejkowali robotnicy wszystkich zawodów. I przed 
tym naciskiem rząd się eofnął: manifestem z 30 
października krwawy car, który tyle razy uro- 
czyście oświadczał, że nigdy się nie wyrzeknie 
nieograniczonej władzy cesarskiej, obiecał podzie- 
lić się tą władzą z przedstawicielami wszystkieh 
warstw ludności. I oto postrach padł na tę zgraję 
złodziejskich urzędników, którzy dotąd tak sa- 
mowolnie panoszyli się nad ludem, czuli, że cza- 
sy zmienione, że teraz niebezpiecznie, bardzo 
niębezpiecznie igrać z ogniem gniewu ludowego. 
Urzędnicy carscy, żandarmi, oficerowie — ta 
cała butna, okrutna hołota zaczęła tchórzyć. I ze 
stracha stała się nprzejmą i ladzką. A lud rv- 
boczy, własnem swem postanowieniem zwolniony 
od pracy, krociowym tłumem wypłynął na ulice 
i zapanował na niemi, 

Były to więc dni, kiedy rząd carski był sła- 
bym i bezwładnym, przeto lud roboczy był sil- 
nym, mocnym i wolnym. 

W niewielu miejscach jednak ta chwilowa 
swoboda byłą tak wielką, jak w Zagłębia Dą 
browskiem, w tej czarnej, zadymionej krainie 
kopalń, but Żelaznych i fabryk. Tam robotników 
jest dużo, a wojska było mało. Rząd rosyjski 
dyablo mało dba o przemysł, niezna się na nim 
i nie rozumie rozwoju przemysłowego; tylko tem 
się tłómaczy, że w gubernii, zawierającej takie 
potężne ośrodki przemysłu jak Łódź, Częstocho- 
wa, Zagłębie, siedzibą gubernatora jest wciąż 
jeszcze taka dziura jak Piotrków. A to tak 
mniej więcej, jak gdyby delegat namiestnictwa 
nie w Krakowie mieszkał, tylko w Gorlicach. 
I to dzięki tej skamieniałej bezmyślności rządu 
carskiego w Zagłębiu, tem olbrzymiem mrowisku 
pracy ludzkiej i życia robotniczego, i Żołdactwa 
niewiele było, i brakło urzędników wysokich, 
którzyby się ośmielili działać całkiem na własną 
rękę. Najwyższe rangi na całe Zagłębie, to na- 
czelnik powia u i oberpolicmajster. A te podrzę- 
dne pieski się zlękły: a nuże jntro nastaną jnż 
całkiem nowe porządki, 8 człowiek spodziewają- 
cy się orderu za gorliwość, zamiast tego napę- 
dzoenym zostanie? A przytem tak olbrzymie tłu- 
my zalegały ulice i place! Więc przyczaili się, 
wojsku kazali siedzieć cicho... 


I nastała złota wolność! Przedowszystkiem 
wolność zgromadzeń nieograniczona. Nigdy nie 
zapomnę owego zgromadzenia ludowego, które 
P. P. S. zwołała do Sieleckiego parku. Trybuna 
na wzgórzu zewsząd była otoczoną czerwonymi 
sztandarami, a koło tych sztandarów stało pięć- 
dziesiąt tysięcy ludzi, a nigdzie w całym parku 
nie było ani komisarza, ani żandarma, ani po- 
licyanta! Nikt się nie ukrywał z niczem: tak, 
jak jawnie robotnicy z całego Zagłębia zeszli 
się na to zgromadzenie, z każdej miejscowości 
x osobna wyruszając pod czerwonym sztandarem 
i z pieśnią rewolucyjną na ustach, tak też prze- 
mawiali mówcy bez Żadnej ogródki, mie krępn- 
jąc się żadnym względem na ustawy karne, tak, 
jak w Ausryi zaledwie poseł nietykalny w par- 
lamencie śmiałby przemawiać! A potem towarzy- 
sze się rozeszli znowu z „Czerwonym sztanda- 
ram“ na ustacb, a po drodze nieraz kilkuset lu- 
dzi stawało gdziebądź na otwartym placu, aby 
w dalszym ciągu dyskutować o socyaliżmie. Ża- 
den policyant nie krzyknął: „Proszę się rozejść!“ 
Policya schowała się do kątów, jak się myszy 
polne chowają do nor podziemnych, kiedy wieje 
wicher szalony. W tychże dniach jawnie wycho- 
dził w Sosnowcu „Górnik“, organ Polskiej Par- 
tył Socyalistycznej, w dziesięciu tysiącach egzem- 
plarzy dziennie, i pismo to sprzedawałi nasi to- 
warzysze całkiem jawrie na ulicach, nie dbając 
o Żaden paragraf o kolportażu. Dla żołnierzy 
drnkowano co dzień parę tysięcy odezw rewolu- 
cyjnych, po rosyjsku pisanych, i rozdawano je 
żołnierzom na ulicy. A kiedy wciąż jeszcze czyn- 
ności rządowych nigdzie widać nie było, to to- 
warzysze nasi zaczęli sią już na dobre szykować 
do objęcia rządów Zagłębia w swoje własne ręce. 
Pewnego poranku gocyaliści spisali nazwiska 
wszystkich fabrykantów i innych bogaczy w Za- 
głębin, i na posiedzeniu okręgowego komitetu 
P. P. S. uradzono, ile na każdego z nich nało- 
żyć podatku na rok 1905; na jednych po kilka- 
dziesiąt, na innych po kilkaset lab nawet parę- 
tysięcy rubli, wedle stopnia zamożności. A po- 
tem robotnicy, wydelegowani przez komitet par- 
tyjny, szli do fabrykantów i ściągali ten podatek. 
Aby zaś żadni prowokatorzy lub inni jacyś dur- 
nie nie mogli wywoływać bójek na nlicach, więc 
komitet partyjay dwustu robotników uzbrojonych 
w rewolwery i kije rozstawił po rogach alie, 
aby pilnowali bezpieczeństwa. Mieliśmy więc i 
pedatki i policyę, a zatem byliśmy poniekąd już 
całkiem przyzwoitym rządem. Aby zaś choć tro- 
chę złagodzić ciężkie cierpienia, nałożone przez 
strejk powszechny na rodziny robotnicze, więc 
nowy rząd postanowił paścić w rnch piekarnie, 
a sklepy i restauracye otworzyć na ośm godzin 
dziennie. 

A potem? 

Potem naczelnik powiatu (nie nasz, ale car- 
ski, ten co w mysiej dziurze siedział) eprowa- 
dził do Sosnowca ośm armat i kilkuset drago- 
nów. I skończyły się, niestety, rządy republi- 
kańskie i Zagłębie powróciło do formy rządu 
monarchicznej; poznać to było po tem, że koza- 
cy pod pretekstem „rewidowania* przechodniów 
zaczęli im kraść zegarki i portmonetki, oraz po 
tem, że kozacy napastowsli nczciwe kobiety. A 
potem jak w całem Królestwie tak i w Zagłę- 
bia ogłoszono stan wojenny, i już tak całkiem 
monarchiczne porządki nastały, Że w końcu ko- 
zacy na ulicy zaczęli bi: przechodniów nahajka- 
mi po twarzy. 

Agitacya socyalistyczna zaś z jawnej napo- 
wrót stała się tajną. Ale nie ustała. 

Stan wojenny już dawno zniesiony, a agita- 
cya Polskiej Partyl Socyalistycznej jest dzisiaj 
w Zagłębin silniejszą niż kiedykolwiek, jest 
wszechobecną we wszystkich dzielnicach, we 
wszystkich kopalniach, fabrykach i hutach, wszę- 
dzie urządza zgromadzenia, wszędzie przeprowa- 
dza swoje rezolucye. Doszczętnie już wyparła 
obłudne polakożercze intrygi wysłańców Róży 
Luksemburg, jakoteż i wszelkiego wpływu na 
robotników pozbawiła reakcyjną demagogię na- 
rodowych demokratów. Bardziej niż kiedykolwiek 
Zagłębie, to czarne Zagłębie, gdzie każda piędź 
ziemi zroszona jest krwawym potem robotników, 
stało się obecnie twierdzą międzynarodowego so- 
cyalizmu, który wszystkie narody wolnymi i ró- 
wnymi uczynić pragnie, a w każdym narodzie 
całkowicie wyzwolić pragnie lud pracujący. 


RL 
Gi, co „tylko burzyć umieją”. 


Zazwyczaj światu burżuazyjnemu wystar- 
czają do otumanienia opinii — nie publicznej, 
lecz swej własnej — zarzuty oklepane, skie- 
rowane przeciwko wszelkiemu ruchowi rewo- 
Incyjnemn. Więc antynarodowość, bezreligij- 
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ność itp. rzeczy wystarczają, aby wszczepić 
pokój i swój szlafrok miłującemu obywatelo- 
wi, odrazę do socyalistów i innych niespo- 
kojnych duchów. 

Lecz bywają takie chwile, kiedy miłujące- 
mu pokój obywatelowi nie wystarczają te ar- 
gumenty, kiedy nawet jemu zrobi się zbyt 
duszno w szlafroku i gotówby — broń Boże — 
wyjść na ulicę i zarazić się zgubnymi prą- 
dami. O, wtedy trzeba wytoczyć cięższe działa, 
aby zapędzić nierozważnego obywatela do po- 
koju i szlafroka! 

Jednem z takich dział jest twierdzenie, wy- 
powiedziane napół pogardliwie, napół z obu- 
rzeniem, że socyaliści burzyć tylko potrafią. 
„Oni — panie tego — tylko burzyć potrafią, 
podkopywać wszelkie podstawy porządku spo- 
łecznego, wszelkiego ładu. Ale — panie do- 
brodzieju — budować oni nie potrafią. A prze- 
cież coś trzeba dać na miejsce zburzonych 
podstaw!“ 

Oto, rozumowanie, które bardzo często spo- 
tykamy, rozumowanie, którem straszy się mi- 
łujących pokój obywateli i odbiera im ochotę 
do porzucenia ciepłego szlafroka. Rozumowa- 
nie to było najcięższem działem, jakie stary 
świat wytaczał przeciw reformatorom odda- 
wna. Inne zarzuty powoli nawet ze strupie- 
szałych mózgów zaczynają ulatywać, nawet 
kulawej logice burżuazyi wydają się zbyt sła- 
bymi. A ten zarzut, że socyaliści tylko bu- 
rzyć potrafią, najdłużej po głowach obywateli 
się kołatał. Lecz dziś i nań przyszła kolej. 
To ostatnie działo zwróciło się przeciw rzą- 
dom cara krwawego, którego dotychczas bur- 
żuazya uważała za najlepszego stróża „ładu 
i porządku“. Przypatrzmy się tylko, jak się 
złożyły stosunki w Rosyi i Królestwie. Na- 
wet najbardziej bezkrytyczne mózgi uczuć 
muszą, że wszystkie ich dotychczasowe poję- 
cia o ładzie i porządku, o burzeniu i budo- 


jeszcze wszelkimi środkami inną jakąś wynaleść 
drogę, aby zdobyć na nowo utracone a intratne 
stanowisko we Francyi; niejedna jeszcze walka 
czeka republikańską Francyę z czarnemi |pętami. 
Oto już dziś Lecot, arcybiskup z Bordeaux za- 
lecił biskupom zakładanie parafialnych stowarzy- 
szeń, do których mogą być wezwani na człon- 
ków „nietylko katolicy praktykujący, ale także 
i tacy, którzy acz dotąd nie odznaczali 
się pobożnością, stanęli przecież do 
walki z państwem w obronie kościoła”! 
Czyż nie jest to bezczelne nawoływanie wszel- 
kich reakcyjnych żywiołów do walki z państwem, 
Żywiołów, które z religią nie mają nie wspól- 
nego, które broniły stanowiska kościoła nie z po- 
bożności, lecz z innych pobudek! Szybko i ener- 
gicznie bierze się Watykan do obrony, używa 
środków, jakie nawiną się pod rękę. 

Rozdział kościoła od państwa z punkta wi- 
dzenia religijnego— nie kościelnego — nie jest 
przewrotnym czynem, lecz przeciwnie oczyszcza- 
jącym pierwiastek czysto religijny. 

Religia zyska tylko na tem, że przestanie być 
narzędziem państwa, tego państwa, co kołacze 
się jeszcze w zwyrodniałych mózgach francuskich 
rojalistów. Republika zyska na tem, bo prze- 
stanie piastować węża jadowitego na swem ło- 
nie, przestanie płacić swym najzaciętszym wro- 
gom, jakimi była większa część duchowieństwa. 
Budżet wyznań wynosił 37 milionów franków — 
w pierwszym roku już zaoszczędzi się 8 milio- 
nów, pomimo wypłacania pensyj i odszkodowań 
duchowieństwu przez pewien czas. Duchowni bo- 
wiem, liczący 60 lat wieku i 30 lat służby 
mają dostać */, pensyi, a inni też odpowiednie 
pensye dożywotne. Po dwudziestu kilku latach 
państwo zupełnie oswobodzi się od wydatków na 
kościół. Te miliony zamiast iść do kieszeni wro- 
gów republiki, pójdą na ulżenie podatków grun- 
towych w gminach wiejskich. Republika i tak 
postąpiła szlachetnie względem swych wrogów, 


waniu, wywrócone zostały „doszczętnie. Oto dając starym słagom kościoła dożywotnie utrzy- 
rząd, owa ostoja „porządku“ i spokoju, wy- | manie. Pomimo to iluż z nich będzie knuło spi- 
puszcza zgraję chuliganów, przez siebie zor- |ski przeciwko republice! 


ganizowanych i horrendum! Zgraja ta nie 
oszczędza dobytku najbardziej spokój miłują- 
cych obywateli. Ci zwracają się do policyi — 
a tu policya sama idzie na czełe rabujących! 

To już doprawdy koniec świata! No, prawda, 
każdy wiedział o tem, że i dawniej policya 
bratała się ze złodziejami i pocichu łapówki 
od nich brała. Ale tak otwarcie, ale tak bez 
osłonek! Przyzwyczajona do przykrywania 
płaszczykami różnych bradów dusza nie może 
pogodzić się z tą jawnością występku. 

Z osłupieniem patrzy nasza burżuazya na 
uwielbiany rząd, dotychczasowy symbol „ładu 
i porządku“ i widzi, że staje się on symbo- 
lem rozkładu i rozbojów! I dawniej rząd roz- 
bijał, ale tylko „niższe klasy“ i to pocichu, 
a teraz jawnie wypuścił swych opryszków, 
na kogo? Na bogatych nawet! - 

Z drugiej zaś strony ci, których do dzisiej- 
szego dnia burżuazya uważała za burzycieli, 
za symbol anarchii, ci znienawidzeni socya- 
liści — teraz okazują się jedyną w tym za- 
męcie potęgą, budującą na gruzach sta- 
rego — świat nowy. 

Podziw wzbudza w każdym ta ogromna bu- 
dująca siła, jaka tkwi w proletaryackim ru- 
chu w Rosyi i Królestwie! 

Przegniłe nawskróś słupy, podpierające do- 
tychczas różne dziedziny życia społecznego, 
zastępuje proletaryat rosyjski, nowymi, zdro- 
wymi. Niema dziedziny życia, w którejby nie 
wrzała praca twórcza, a często i na tych po- 
lach, które dotychczas leżały odłogiem. 

„Ci, co tylko burzyć umieją“, zakładają 
mnóstwo związków zawodowych, oczyszczają 
Angiaszową stajnię polskiej prasy, organizują 
samoobronę przeciwko opryszkom rządowym, 
a samoobrona ta broni mienia i życia tych, 
którzy oczerniać tylko ruch robotnicyy po- 
trafili; ci „zwolennicy anarchii“ zakładają 
Uniwersytet łudowy w Warszawie, uświada- 
miają szerokie masy ludu na wiecach, któ- 
rych mnóstwo odbywa się codziennie. A z dniem 
każdym otwierają się nowe pola pracy dla 
tych, co „tylko burzyć umieją“. 


KKAAAAAAKA 


Uzdrowienie Francyi. 


Od czasów Wielkiej Rewolucyi najważniejsza 
bojowniczka wolności, Francya, szła zawsze na 
czele wszelkiego ruchu społecznego wyzwolenia 
z oków feudalnych. Idąc jednak na czele, bro- 
czyła wciąż krwią swoją serdeczną, wiła się w 
konwulsyach bólu, bo toczyły ją dwie rozkłado- 
we potęgi: klerykalizm i militaryzm. Dziś jedna 
z tych potęg leży u stóp zwycięskiej republiki, 
zdruzgotana przez sankcyonowaną ustawę 0 Toz- 
dziale kościoła od państwa w dniu 6 grudnia 
b. r. 

„Czas“ (Nr. 287) nazywa ten rozdział „reli- 
gijnie przewrotnym, prawie  nieuzasadnionym, 
politycznie bezrozumnym i społecznie niebezpie- 
cznym*, My ustawę nową nazwać możemy je- 
dnym wyrazem: wyzwalająca! 

Jest ona ważnym krokiem, dążącym do wy- 
zwolenia „najstarszej córy kościoła“ z czarnych 
pęt klerykalizmu, jaki toczył jej łono, tamował 
pęd republikański. Nie łudźmy się, nie jest to 
krok ostatni! Tak, powiedzmy to panom z „Cza- 
su* na pociechę, że Watykan będzie próbował 
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Artykuły nowej ustawy powszechnie są już 
znane, więc nie będziemy ich powtarzali; zwró- 
cić jeszcze należy uwagę na fakt, że wszystkie 
dobra kościoła — a tych nazbierał on niemało— 
oddane zostają stowarzyszeniom religijnym, które 
się utworzą w myśl ustawy. Należy się obawiać, 
Że pieniądze te zostaną obrócone na szkodę dla 
republiki. Lecz państwo nie mogło inaczej po- 
stąpić, aby nie ściągnąć na siebie zarzutu, że 
całą reformę przeprowadziło dla pieniędzy ko- 
ścielnych. 

Od jednego raka, wysysającego najlepsze jej 
soki, Francya wyzwoliła się — zdaje się :— uł 
zawsze. Pozostał jeszcze drugi: militaryzm. Ten 
ostatni traci w wygnańcu wiernego sojusznika 
w sprawach, gdzie chodziło o podkopywanie re- 
publikańskiego państwa. Zbliża się jednak i ten 
czas, kiedy i ta druga rozkładowa potęga prze- 
stanie zabagniać Życie Francyi. Gdy znikną 
sprawy  Dreyfnsowe, sprawy o szpiegostwo w 
armii i zakusy rojalistyczne— wtedy Francya 
pójdzie daleko szybszym krokiem po drodze po- 
stępu. 

Tyle o Francyi. A teraz, czyż nie nasuwają 
się z nas każdemu analogye naszego stosunku 
do kościoła i stosunku Francyi? 

Wszak Polska była, jeśli nie „najstarszą có- 
rą* kościoła, to jedną z najwierniejszych, co 
sam papież przy każdej sposobności przypomina. 
To jednak nie cała jeszcze analogia... Jak ka- 
żdy Śmielszy krok republikański spotykał opór w 
klerykalnych sferach Francyi, tak samo i wszelki 
ruch wolnościowy u nas spotykał się z potępie: 
niem kościoła. Na łzy, na krew, płynącą ze 
strasznych ran jednej z najlepszych cór, papież 
i arcybiskupi znajdują tylko słowa, nawołujące 
do całowania zakrwawionej ręki „łagodnego“ 
cara! 

Przyszłość posunie dalej analogię, aż do osta- 
tniego jej punktu... 
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Legenda. 


Chrystus: 

Przychodzę do was w dzień mego narodzenia! 
Zdajcie sprawę z miłości, która jest w sercach. 
waszych! 

Polityk z Koła: 

Miłość chrześcijańską wszędzie nakazałeś, Panie! 
Więc miłajemy Austryę i Rosyę i Prusy, 

Choć ciężko po narodzie wciąż depce ich noga! 
Ale Tyś nam nakazał miłować i wroga! 
Jesteśmy jak lokaje, niewolnicze sługi! 

To pokora chrześciańska w sercach naszych żywa! 
Jest z Twej nauki, Chryste i argument drugi: 
Tyś nakazał czcić władzę! Każda z Ciebie spływa! 
Wszak i zaborców władza pochodzi od Boga! 

Tak przez miłość chrześcijańską myśmy poniżeni! 
Lecz już nam się otwarła do zaszczytów droga! 
Wciąż tykaliśmy wzgardę — będziem wywyższeni! 
Wszak to są Twej nauki, Chryste, święte słowa!... 
..[o nasza polityka! Chrześciańska i zdrowa! 

Poeta: 

Chryste Panie! Poezyą będzie moje zdanie. 
Wszyscy, jak nas tu widzisz, jesteśmy chrześcianie. 

Robotnik: 

Jezusie Nazareński! Miłuję żonę moją i dzie- 
cię me i towarzysza pracy mojej, ale nie mogę 
miłować tych, którzy skracają sen mój i żony 


mojej, bladością pokrywają twarz mego dziecka 
i ogłnpiają towarzysza pracy mojej! I chwyciłem 
za miecz i walczyć będę przeciw ciemiężycielom 
mego ciała i ducha! Chryste Panie! Nie nad- 
szedł jeszcze dzień Twej świętej miłości! Nadej- 
dzie, gdy ja miecz złożę! 

Kupiec: 
Dzięki Bogu! Skończone chwile utrapienia! 
Ruch, tłok, gwał przedświąteczny, aże głowa pęka! 
Wreszcie święta! Chwila spokoju, wytchnienia! 
Jeszcze w ostatniej chwili żyd psiakrew z wekslami! 
Alem go kopnął!... Zadzierał parszywiec nogami! 
..Chodźcie pogadać ze mną, z swym tatusiem, 

[dzieci! 

Tatuś ma czas! Religia serca wam oświeci! 
Otóż wiara każe miłować i wroga! 
Józiu, stój prosto! Ej, żebym cię znów... 
Otóż cna miłością wznosi nas do Boga, 
Że tak powiem... 

Chrystus: 

Nie święćcie dnia mych narodzin! Jam się dla 
was jeszcze nie narodził! 

Kupiec: 

Zlituj się Panie, a cóż będzie z naszym han- 
diem przedświątecznym ? 
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A. ANDREJEW. 


Marsylianka. 


Było to marne stworzenie: o duszy zająca 
i bezwstydnej cierpliwości wołu roboczego. Kiedy 
go los szyderczo i złośliwie rzucił w nasze czarne sze- 
regi, śmieliśmy się jak szaleni: bywają wszak takie 
śmieszne, takie bezsensowne omyłki. A on— on, 
naturalnie, płakał. Nie widziałem nigdy człowie- 
ka, któryby miał tyle łez spływających tak chę- 
tnie —z oczów, z nosa, z ust. Zupełnie jak gąbka 
przesycona wodą i sciśnięta w pięści. I w na- 
szych szeregach widziałem płaczących mężczyzn, 
aleichłzy były jak ogień, od którego dzikie zwierzęta 
uciekają. Od tych męzkich łez twarz się starzała 
a oczy odmładzały: jak lawina wyrwana z roz- 
palonego jądra ziemi, wypalały one niezatarte 
ślady i chowały pod sobą całe miasta marnych 
chęci i drobnych trosk. A temu, jak popłakał, 
to tylko nosek się zaczerwienił i chusteczka zmo- 
kła. Zapewne ją suszył potem na sznureczku, bo 
zkądby brał tyle chustek? Przez wszystkie 
dni wygnania włóczył się do naczelników, do wszy- 
stkich naczelników, jacy byli, i jakich tylko jego 
fantazya mogła stworzyć, kłaniał się, płakał, 
przysięgał, że jest bez winy, błagał o litość nad 
jego iałodością, obiecywał nie otwierać ust ina- 
czej, jak tylko do próśb i pochwał. I ci się śmiali 
z niego, jak i my, i nazywali go, „malutka nie- 
szczęśliwa Świnia”, i wołali nań: 

— Ej ty, malutka świnio! 

A on poszłusznie biegł na zawołanie: myślał 
za każdym razem, że usłyszy wiadomość o po- 
wrocie do ojezyzny, a oni tylko żartowali. Oni 
wiedzieli, tak, jak i my, że jest niewinny, lecz 


męcząc go, chcieli nastraszyć inne, maleńkie świ- | 


nie, jakgdyby i tak niedość tchórzliwe były. 

Przychodził i do nas, gnany zwierzęcym stra- 
chem samotności; lecz surowe i zamknięte były 
nasze twarze; napróżno szukał do nich klucza, 
W roztargnieniu nazywał nas miłymi towarzy- 
szami i przyjaciółmi, a myśmy mu kiwałi głową 
i mówili: 

— Spójrz! Usłyszą cię. 

I on patrzył na drzwi, ta maleńka świnia. 
Czyż więc można było zachować powagę? I śmie- 
liśmy się odwykłymi od śmiechu głosami, a on, 
orzeźwiowy i uradowany, przysiadał się bliżej, 
i opowiadał i płakał na myśl o książeczkach swo- 
ich zostawionych na stole, o matce swojej i bra- 
ciach, o których nie wie, czy jeszcze żyją, czy 
też umarli ze strachn i tęsknoty. 

W końcu wypędzaliśmy go. 

Kiedy rozpoczęło się głodzenie, opanował go 
strach — niewypowiedzianie komiczny strach, Bo 
on bardzo lubił zjeść, biedny prosiak, i bardzo 
się bał miłych towarzyszy, i bardzo się bał na- 
czelników: jak błędny włóczył się wsród nas, 
i często wycierał chustką ciało, na które wystę- 
powało coś — łzy czy pot. I niepewnym głosem 
zapytał mnie: 

— (Czy długo będziecie się głodzić ? 

— Długo — odpowiedziałem surowo. 

— A pokryjomu nic jeść nie będziecie ? 

— Mamunie przysyłać nam będą pierożki — 
odrzekłem poważnie. Nienfnie spojrzał na mnie, 
pokiwał głową, i westchnąwszy odszedł. Na drugi 
dzień oświadczył nam, zielony na twarzy ze stra- 
chu, jak papuga: 

— Mili towarzysze! Ja też będę się z wami 
głodził. 

A ogólna odpowiedź brzmiała: 

— Głódź się sam. 

I głodził się! Nie wierzyliśmy, jak i wy nie 
wierzycie, myśleliśmy, że cośkolwiek je pokry- 
jomu, to samo myśleli dozorcy. A kiedy pod ko- 
niec głodzenia się zachorował ną tyfus głodowy, 
wzruszyliśmy tylko ramionami: biedna małeńka 
świnia! Lecz jeden z nas, — ten, co się nigdy 
nie śmiał ponuro powiedział: 

— On jest naszym towarzyszem. Pójdźmy 
do niego. 

Majaczył, a tak żałosnem, jak całe jego ży- 
cie — było to majaczenie. Mówił o ukochanych 
książeczkach swoich, o matee i braciachą prosił 
o pierożki — zimne, jak lód, smaczne pierożki, 
przysięgał, Że jest niewinien i błagał przeba- 


czenia. I ojczyznę przywoływał, przywoływał 
drogą Francyę, — o bądź przeklętem słabe serce 
ludzkie! Duszę rozdzierał nam tym krzykiem: 
Droga Francyo! 

Byliśmy wszyscy w sali, kiedy umierał. Przed 
śmiercią odzyskał przytomność, i cicho leżał, taki 
maleńki, słaby, i cicho staliśmy nad nim my, 
jego towarzysze. I wszyscy, wszyscy co do je- 
dnego, usłyszeliśmy, jak powiedział: 

— Kiedy umrę, śpiewajcie nademną „Marsy- 
liankę*. 

— (o ty mówisz! — zawołaliśmy wzdrygając 
się z radości i kipiącego gniewu. A on powtórzył: 

— Kiedy umrę, śpiewajcie nademną „Marsy- 
liankę*. 

I pierwszy raz zdarzyło się tak, że jego oczy 
były suche, a my — płakaliśmy wszyscy bez 
wyjątku, a jak ogień, od którego uciekają dzikie 
zwierzęta, płoneły nasze łzy. 

On umarł, a my śpiewaliśmy nad nim „Mar- 
syliankę“. Głosami młodymi i mocnymi śpiewali- 
śmy wielką pieśń wolności, i groźnie wtórzył 
nam ocean, i na grzbietach fal swoich, niósł do 
drogiej Francyi i blady strach i krwawo-czerwo- 
ną nadzieję. I na zawsze stał się sztandarem na- 
szym, — on, ta marność o ciele zająca i bydła 
roboczego —a z wielką duszą człowieka. Na ko- 
lana przed bohaterem, towarzysze i przyjaciele! 

Śpiewaliśmy. 

Patrzyły na nas strzelby, złowróżbnie szczę- 
kały ich cyngle i ostre żądła bagnetów wycią- 
gały się grożąco do naszych serc, — i coraz gło- 
śniej, coraz weselej dźwłęczała groźna pieśń; 
w przyjacielskich rękach bojowników w tej uro- 
czystej chwili powoli kołysała się czarna trumna. 

piewaliśmy „Marsyliankę*. 


IZOX 


Nowa serya ilustrowanych 
kart korespondencyjnych 


wyszła z druku: 


Sześć kolorowych kart kore- 

spondencyjnych z rysunkami 

artysty-malarza Ostoi do słów 
znanej piosenki: 


„Czemu tęsknisz 
za chatą, za chatą" 


Cena za sztukę 10 hal. 
Cena za seryę 50 hal. 
Do nabycia u kolporterów partyjnych, 


oraz w administracyi „Naprzodu“, Kra- 
ków, ul. Sławkowska 29 (Telefon 624) 


WY 
PEZGZZCZZOZKA 


Listy z Podkarpacią. 


Drohobycz, 21 gradnia. 
Przejechani przez pociąg. — Bezwzględny naganiacz. 
„Samoobrona“. 

W sobotę 16 b. m. na tutejszej stacyi kole- 
jowej Drohobycz-Truskawiec miał miejsce tragi- 
czny wypadek, który może pociągnie za sobą 
śmierć dwojga osób. Córka magazyniera kolejo- 
wego, Marya Ambroz, przechadzała się wzdłuż 
toru, obok pomostu wojskowego do wsiadania, 
wraz z byłym studentem Leonem Reichem. Mło- 
dzi tak byli zajęci rozmową, Że nie słyszeli na- 
dejścia pociągu i dostali się pod jego koła. Oboje 
odnieśli straszne pokaleczenia; przeniesiono ich 
do szpitala, gdzie walczą ze śmiercią. 

Przy budowie zskładu karnego, a raczej przy 
budowie cegielni, coraz więcej narzekają robo- 
tnicy tam zatrudnieni ns naganiacza niejakiego 
Kopaczke, który postępuje z robotnikami w spo- 
sób bezwzględny. W ubiegłym tygodniu bez po- 
wodu, nie zważając na zimę, jakkolwiek nie brak 
roboty i to pilnej, oddalił bez wypowiedzenia 
kilku robotników murarskich. Pokrzywdzeni wnie- 
śli skargę sądową o 14 dniowe wypowiedzenie 
przeciw architekcie Śliwińskiemu, który będale 
musiał odpowiadać za swego naganiacza Ko- 
paczka. 

O ile znamy architektę Śliwińskiego, to wie- 
my, że nie należy on do bezwzględnych wyzy- 
skiwaczy, a jako taki, zapewne nie wie o spraw- 
kach Kopaczka, bo inaczej położył by kres te- 
mu. Może obecnie się © tem dowłe i zaprowadzi 
porządek. Garsteczka drohobyckich syonistów zdo- 
była się w ostatnich czasach na „pracę narodo- 
wo-społeczną* na szerszą skalę, OQdbyto miano- 
wicie zgromadzenie poufne, ną którem malarz 
Lielien i akad. Aleksandrowicz dowodzili, iż za- 
nosi się na rzeź Żydów w Galicyi w szczegól- 
ności w Drohobyczu, bo dnia 28 listopada był 
strejk powszechny, taki strejk jeszcze będzie i z 
powodu mowy Luegera. Aby temu zapobieds — 
dowodził Aleksandrowicz — potrzeba założyć ko- 
mitet samoobrony i zaopatrzyć się w rewe!wvry... 
W myśl tego wybrano komitet z kilku adwcka- 
tów (bez ich wiedzy i zezwolenia) i postanowie- 
no zakupić broń ze składu Jabłońskiego. Patrząc 
na tę „pracę“ chłopaczków, mimowoli vasawa 
się na myś! przysłowie o konin i żabie. 
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Nr. 358. Kraków, niedziela 


JÓZEF JEDLICZ. 
Z jesiennych pieśni. 


I 
O świcie. 
Śmierć sąsiadka, po krótkim wywczasie, 
Weszła świtem do karczmy otwartej — 


I wypiwszy gorzałki pół kwarty, 
Czarny pieniądz kładzie na szynkwazgie... 


Na naszych twarzach 
Na naszych twarzach 


I kwiecia i błękitu! 
W powietrzu słodkie 


Idzie w kuźnię kowala pijaka: 

Czach-mach! dziń-dyń! — już ostra jej kosa, — 
Zapłaciła czarnego miedziaka 

I wśród brzasku szła chuda i bosa — — 


Drzwi się przed nią tajemne otwarły: 

W mrocznej krypcie, w drewnianej trumience, 
Leży ciało dzłewczyny umarłej, 

W krzyż splecione na piersiach ma ręce. 


Mądrem okiem mierzy zimne ciało, 
Patrzy w nieme, zastygłe policzki, 
Potem ściąga koszulę z niej białą, 
Z nóg zdejmuje nowiutkie trzewiczki... 


Wadziała buty, koszulę bielutką, 

I drewniane przymknie nazad wieko, — 
Wreszcie z krypty wyszła pocichutku 

I udała się w podróż daleką. — — 


II. 
Czemu nie wierzysz w cuda? 


Co koi i pociesza — 


Na wieki szczeźniem 
Czemu nie wierzysz w cuda, gdy serce twe Śniące, . 
Gdy myśli wiszą w dalach jak orły błądzące ? 

Czemu nie wierzysz w cuda, gdy serce twe pęka 

I sen twój dzwoni w ciszy jak smutna piosenka? — 
Czemu nie wiersysz w cuda, gdy zorza się pali, 

By zrodzić krwawe słońce tam, w oddali — — i 
Czemu nie wierzysz w cuda, skoro zwiędło kwiecie, 

A widma zmarłych wiosen gdzieś błądzą po świecie... 
Przecz nie wierzysz, gdy ból twój lądy z mroków dźwiga, 
A smutek łez — w kryształy i perły zastyga! ? — — 


— (Qzomu odchodzisz, czemn ? 


Czemu odchodzisz, czemu? Co 


NAPRZÓD 


II. 
Pieśń nędzarzy. 
O straszny, krwawy wieków błąd! 
O.strasznej Doli ręka! 


Na naszych licach wieczne łzy! 
Choć ludźmi my — choć ludźmi my — — 


Na świecie tyle blaskn, barw 


I święta pieśń zachwytu — — 

Lecz nasze oczy mroczą łzy, 

I głusi my — i głasi my... 

Na świecie stosy mądrych ksiąg 

I złotej Myśli przędza, — 

Lecz księgi nie dla naszych rąk: 
Nam wieczna noc i nędza — — 

Na świecie żywej Pieśni end, 

A dla nas głód — a dla nas głód — — 
Nad światem zorzy złoty łuk, 

Nad nami pomrok smutny — — 
Nad światem włada dobry Bóg, 

Lecz dla nas On okrutny — — 

Dla innych tęcze rajskich mar, 

Nam widmo kar — nam widmo kar... 
Na świecie płacze Sławy pieśń, 


I słońcem złoci grobów pleśń 
I martwych z grobu wskrzesza — — 


Lecz nasze — ziemia wchłonie łzy! 


m. 
Rozstanie. 


Zgasiłeś serce moje — moje ciało... 

Zwiędną, jak białe kwiaty, moje wonne ręce, 

Oczy w łzy się rozpłyną, roztopione w męce, 

A serce — — — W lód zastygnie. nie będzie płakało! — — 


Nęci? — — Co w odmęt duszę twoją woła? 
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— I cóż mi twoje serce? twoje białe ciało? 

Wczora przez serce moje wionął wicher boży 

I serce me przestało marzyć i załkało — 

I łkaniem się wydarło w przepaść mroków ciemną. 
Lecz ty nie nsłyszałaś!! — — Co mię nęci? woła? — 
Oto wczora w krwawiących błyskach mrącej zorzy 
VTjrzałem wśród płomieni białego anioła — — 

Oto wczora ujrzałem w zmierzchu potępieńczy 

Warok Nędzy spłomieniony w krwawej tęczy, — 

A wracając, w milknących gromach endu, 

Słyszałem jęk straszliwy mego ludu — — — 

Bądź zdrowa, odejść muszę, już nie kocham ciebie — 
Kocham ból i nieszczęście i gwiazdy na niebie!.. 


vV. 
Hymn słoneczny. 


Wstańcie Smutni! Jnż oczy otrzyjcie płaczące! 
Słuchajcie! — Ote w gromach idzie złote słońce — — 


brud i trąd; 
męka! — — 


gędźby harf 


Krwawą twarz wynurzyło z otchłani błękitn 

I swe klątwy ogniste rzuca w mroki szare — 

I miecąc w światy purpurowe gromy świtu 

Gra swych gniewów królewskich płomienną fanfarę — — — 


Wstańcie, o Smatni, co pod biczem doli twardej, 
Kamień życia toczycie z pochyloną głową! 
Wy, co plwacie nań śliną szyderstwa i wzgardy, 
Aby potem opluty znów toczyć nanowo!.. 


Słońce hymn zanuciło! cudny hymn wieczności! 

Gra na strunach błyskawie, gra coraz bezkreśniej — 
I lecą w dół, jak gromy, słowa złotej pieśni 

I ziemia drży struchlała od krzyku światłości! — — 


Wstańcie Senni, co w klątwie nady, od powicia 


niby psy! Toczycie padołami ciężki kamień życia! 


Wstańcie! — — Zaprawdę kamień ten, to łom szlachetny, 
Lecz wy go w mrok toczycie po pochylni! — 
I przez was on, o Brndni, skalany i szpetny 


— W łanach i udręce I nie on ciężki jest, lecz wy bezsilni! — — 


Wstańcie i spójrzcie! Toć bajeczny głaz marmuru, 
Który od was, o Słabi, domaga się kształtu — — 
Hej! — Jak gromko on woła o jasność laznru 


i 1 
eke tato 2 dE I o świętą, miłosną moc twórczego gwałtu! 


O spójrzcie w Cud, co więdnie w waszej piersi, 
W serce spójrzcie, co jeszcze skrzy się, łzawi — 


Czemn nie wierzysz, czemu — gdy z pod śnieżnych brzemion Jakbyśmy się nawzajem nigdy nie kochali — — 


Wydziera się nanowo ból twój niedorzecznie! ? — — 
Gdybyś zapłakał! — duchem i sercem oniemion — 
Uwierz w cud! — a nie umrzesz i będziesz żył wiecznie!,., | 


Oto duch mój się zachwiał rozpaczą spętany 
I klęka w proch przed tobą — — Zlituj się nademną, 
Zaklinam cię na wszystkie bogi i szatany — — — 


I powstańcie wyniośli, czystsi, szczersi, — 
Twarz w górę! Niech się w świcie złotym krwawi! — — 


Jasło, 1905. 


SLE 
Męczeńska Śmierć nauczycielki. 


Paryski dziennik „Temps“ otrzymał od swego korespon- 
denta poniższy opis jednego z wielu krwawych i o- 
krutnych morderstw, dokonanych przez czarne sotnie. 

Student Nikolew, który przybył na Cóte d'Azur, 
aby po silnem zdenerwowaniu uspokoić się, na- 
desłał mi wczoraj opis jednego z tysiąca tragi- 
cznych wypadków. 

Nikolew, słuchacz petersburskiego uniwersytetu, 
na wieść o chorobie ojca, udał się do Stawro- 
pola (stacyi kolei Władykankazkiej) dokąd przy- 
jechał w wilję opublikowania manifestn nadają- 
cego konstytncyę. 

Stawropol jest maleńkiem miasteczkiem, którego 
całą inteligencyę stanowią nanczycielki szkoły 
ludowej. Rewolncyonistów niema tam wcale. 
Władze miejscowe, przeczytawszy ukaz carski, 
zwycięstwo Wittego, postanowiły cały swój gniew 
wylać na inteligencyę, a mianowicie na nau- 
czycieli. 

„Oni to są sprawcami wszystkiego złego... Oni 
nanczają lud czytać i pisać!!!*. 

Najbardziej wściekłym i rozjaszonym był kler. 

Popi, na czele tłumu włóczęgów i zbójów, 
wpadli do szkoły i porwali nauczycielkę Prasko- 
wię Dugencową. Bijąc, szarpiąc i plwając, gnali 
biedną ofiarę po ulicach miasteczka. 

Wtedy to nadszedł pan Nikolew i przerażony, 
a także oburzony, począł robić uwagi popowi. 
Ten zagroził mu, że to samo również i jego 
czeka... 

— Jeżeli tak, to sprowadzę kozaków — za- 
wołał młody człowiek. 

— Dobrze, bardzo dobrze, możesz sobie iść, 
tem się tylko nam przysłużysz. 

Student dał znać kozakom i natychmiast przy- 
były ich dwie seciny pod dowództwem atamana 
Bratkowa. 

Nauczycielka podbiegła do nich. Wszak to było 
ocalenie, ratunek. Wyrywała się już z ręki ka- 
tów; żołnierze w takiej liczbie, nie pastwiliby 
się nad bezbronnem dziewczęciem... 

— Bracia! — zawołała do kozaków — ratujcie 
mnie... 

— Patrzcie, do jakiego stanu doprowadziła 
mię ta dzicz!... 

Była bardzo blada, drżąca o ślicznych niebie- 
skich oczach, szeroko otwartych z przerażenia. 
Suknia jej poszarpana była w strzępy; krew 
obficie spływała z policzków. 

— Pozostawcie ją mnie — zawołał ataman do 
tłamu. 

— Zrobię jej maleńki egzamin z polityki... 

— A to wyśmienicie! — odrzekł pop rozradowany. 

— Niech żyje ataman! On zawsze ma świetne 
pomysły! — wołali policyanci. 

Wcisnęli biedną dziewczynę pomiędzy szeregi 
kozackie. Na twarzy jej malował się pewien 
spokój. Pewną była, że ją teraz odprowadzą pod 
eskortą żołdactwa do więzienia i że w taki spo- 
sób pozostanie przy życiu. 

Ale niedługo trwała w tem mniemaniu. Ata- 


sił ją do uklęknięcia przed nim. Teraz, — rzekł, 
trzymając w tak upokarzającej pozycyi — od- 
powiadaj na moje pytania. 

— Jaką wyznajesz religię? 

Nie otrzymawszy odpowiedzi uderzył nauczy- 
cielkę nahajką. 

— Puśccie mnie, puśćcie! -— wołało to nie- 
szęśliwe dziewczę. > 

— Wiecie dobrze że jestem prawosławna, sam 
pop może to potwierdzić. 

— Tak, wiemy że chodzisz do cerkwi, ale 
jesteś wrogiem cara tak, jak i Żydzi... 

— Nie, to nieprawda — zawołała Dugenco- 
wa — nie jestem wrogiem cara, pragnę tylko 
wolności dla mej ojczyzny! 

— Aha! chcesz wolności! wiemy o tem! — 
krzyczał ataman siekąc nieszczęsną nahajką... 

— Dlatego to z taką radością czytałaś mani- 
fest cara, zmyślony i napisany przez żydów. 

— Nie, wy się mylicie! — żywo zaprotesto- 
wała pauna Dugencowa. — Wszak, sam car 
daruje wolność swym nieszczęśliwym podwładnym. 

— Aha! To ty chcesz prowadzić propagandę 
rewolucyjną, co? — ryknął ataman... 

— No chodźcie tu bracią,., 

I nastąpiła krwawa, straszna scena: 

Kozacy wraz z huliganami w imię miłości dla 
cara, poczęli ją tłuc i kopać nogami. 

Ociekająca krwią, pokaleczona w okropny spo- 
sób, zdołała jednak się podnieść i rozdzierającym 
głosem zawołała: 

— Boże! umieram, spraw by krew moja przy- 
czyniła się do zbawienia ojczyzny! 

Lękając się, by słowa te nie wzruszyły któ- 
rego z oprawców, ataman cisnął ją znowu 0 Zlo- 
mię. Tłum roznamiętniony widokiem krwi rzucił 
się na nią i dobił tym razem maczugami i mło- 
tami. Ale tem dzicz się nie zadowoliła. Z okro- 
pnem wyciem i krzykiem zbójcy porwali wątłe, 
bezwładne ciało i jak piłkę podrzncali je do 
góry, coraz to wyżej i wyżej. 

Strzępy ubrania nieszczęśliwej męczennicy fru- 
wały w powietrzu. Wkrótce pozostało już tylko 
ciało,z którego krew ściekała na głowy huliganów. 
Coraz to bardziej rozwścieczeni, znęcając się 
nad trupem, przytupując nogami krzyczeli: 

„Śmierć studentom! Śmierć żydom!” 

— Ależ panna Dugencowa nie była żydówką — 
przemówiłem. 

— Nie, napewno nie — odparł Nikolew... 
Była ona prawosławną, a pop wskazał ją tła- 
mowi tylko dla tego, że była zwolenniczką Toł- 
stoja. Bo chciej pan zauważyć, że ruch tera- 
Źniejszy nie jest wcale wyłącznie antysemickim 
dodał pan Nikolew. 

— Policya i wszystkie ciemne siły reakeyi, 
jakgdyby sprzysięgły się obalić Wittego; neo 
to postarają się, by ów manifest, wymuszony 
przez niego na carze, nigdy nie został urzeczy- 
wistniony. 

— A jakiż to był koniec tej krwawej beze- 
cnej sceny — zapytałem, 

— Nic już nie pamiętam... Oszalałem... Wy- 
łem... pędziłem przed siebie, bijąc pięściami na 
prawo, na lewo, nie pojmując, co czynię, co mó- 


man porwał ją brutalnie za obydwie ręce i zmu- | wię, dokąd biegnę... 


— Policya nie miała czasu mną się zająć... 
Mordercy oddani byli tej potwornej zabawie 
i przyglądali się okaleczonemu trupowi Dugen- 
cowej, który rozpadał się już na kawałki. 

— Wróciłem do domu, rzuciłem się na łóżko 
i długo płakałem ze wstydu, jako Rosyanin... 
Potem nie wiem co było. Zawezwany lekarz u- 
znał że muszę natychmiast z Rosyi wyjechać, 
zamienić ten straszny krwawy kraj na inny, pe- 


'łen słońca i kwiatów, aby tylko zapomnieć o tem, 


czego byłem sam naocznym Świadkiem. Kazał to 
uczynić natychmiast, bo w przeciwnym razie nie 
ręczy za mój rozsądek. 

Załowałem potem, żem doprowadził mło- 
dego studenta do tego opowiadania. Bo gdy 
opowiadał, mięśnie twarzy jego nerwnwo się 
kurczyły, gorączkowym błyskiem świeciły żre- 
nice, a na młodej jego twarzy malowała się ja- 
kaś niepojęta trwoga, niepokój i przerażenie. 

I tak mówił dalej: 

— Oto już od dwóch tygodni mieszkam w tej 
przecudownej krainie, gdzie mi nie tych okro- 
pnych scen nie przypomina, nie sypiam jednak 
po nocach, nie mogę zapomnieć, Jak tylko oczy 
zamknę, widzę to blade, drżące, okrwawione 
dziewczę na kolanach, wznoszące ku niebu te 
piękne niebieskie, pełne przerażenia oczy; i sły- 
szę ją modlącą się, słyszę jej słowa: „Boże! 
umieram, spraw by krew moja przyczyniła się 
do zbawienia mojej ojczyzny!“ 

Usiłowałem pocieszać młodego  Rosyanina, 
odwrócić jego myśli, zwrócić uwagę na inne przed- 
mioty, ale próżne były moje starania. Powracał 

ciąż do swych wspomnień, potrzebował wynu- 
rzyć się ze swego oburzenia. 

— Nie będę się mógł uspokoić — rzekł wresz- 
cie, jeżeli ataman Bratkow, sprawca tej potwor- 
nej zbrodni nie otrzyma kary, na którą dobrze 
sobie zasłużył! 

— Więc pan sądzisz, że on może nie być 
ukaranym? — zapytałem. 

”— Dłago na to jeszcze nam czekać wypadnie — 
głuchym głosem odpowiedział pan Nikolew. — 
Mój ojciec pisze mi o tem. — Wyjął gruby list 
z kieszeni i te słowa mi przeczytał: 

„Wczoraj obywatele Stawropola telegrafowali 
do hrabiego Wittego, by natychmiast odwołał 
atamana Bratkowa i by mordercy panny Dugen- 
cowej byli jak najsurowiej ukarani. Wieczorem 
odbył się wiec, na którym postanowiono wnieść 
petycyę do nczciwej prasy, aby zmusiła rząd do 
ukarania zbrodniarzy. Na tymże wiecu odczy- 
tano rezolucyę: Rząd musi oświadczyć, że się s0- 
lidaryznje ze zbójami, albo ukarać jak najostrzej 
morderców, czyniąc zadość uczuciom wstrętn 
i oburzenia większości obywateli Stawropoła*. 

Widzę jednak, że Nikolew bardzo mało wierzy 
w skuteczność tego postanowienia. Żegna mię 
wzrokiem zmęczonym, nieprzytomnym, odchodzi, 
a potem wraca i zapytuje: 

— Powiedz mi, czy widzisz ją? Czy słyszysz 
jej głos? Patrz to ona: klęczy, ręce ma złożone, 
jnż bliska śmierci, woła: „Boże! Umieram! Spraw, 
by krew moja przyczyniła się do zbawienia mo- 


jej ojczyzny! *... 
K 


Kościół a duchowieństwo 
w Królestwie Polskiem. 


Nawet najbardziej zaślepionemu musiały się 
otworzyć oczy. Nawet najobojętniejsi powinni 
byli uledz wstrząśnieniu. Kto mógł spokojnie 
odczytać do końca pismo Piusa X. do bisku- 
pów polskich? Spokojną i obojętną pozostała 
tylko ogromna większość prasy „narodowej“ 
i „patryotycznej*. 

Gdy przyszły pierwsze streszczenia telefo- 
niczne tej epistoły, dzienniki pisały: nie zna- 
my oryginalnego tekstu, wstrzymujemy się z 
wydaniem sądu. Przyszedł tekst autentyczny— 
obszerniej tylko rozwadniając, co czytaliśmy 
w skróceniu telefonicznem. Niczego tam nie 
brakowało: ani potępienia „radykalizmu naro- 
dowego“, ani nakazu, że wierni „powinni stale 
zachować cześć i wierność dla monarchy, 
choćby nim był Mikołaj II, ani stanowczego 
zakazu strejku, ni potępienia bojkotu szkol- 
nego etc. etc. Znajduje się tam nawet niesły- 
chana, wręcz prowokująca kalumnia o urzą- 
dzaniu u nas pogromów żydowskich. 

Wszystko to jednak nie odstraszyło tych, 
którzy chcąc robić interesa na głupocie lu- 
dzkiej, muszą w dalszej komitywie iść z đu- 
chowieństwem. „Słowo Polskie* połknęło po- 
tępienie „radykalizmu narodowego“, łączenie 
tego radykalizmu z rzezią żydów, połknęło 
cały ten akt uniżoności dyplomatycznej wobec 
Petersburga ze strony „następcy Chrystusa“ 
i pisze: 

„Gdyby nawet w okólniku papieskim znajdo- 
wały się pewne niewłaściwości (!!), wynikające 
z niedokladnych lub mylnych informacyj, to po- 
dyktowała je dobra wola i słuszna troska o do- 
bro narodu naszego“. 


Rozczulająca pokora! Niech żyje jarzmo, byle 
wprowadzić pod nie jak najwięcej zwierza pod 
przewodnictwem... własnem. 

Zdawałoby się jednak, że kwestya to zgoła 
obojętna; Że w naszych czasach mało kto się 
liczy z okólnikami papieskimi — mają one li 
teoretyczne znaczenie. 

Tak się rzecz nie ma. W wielkim ruchu wol- 
nościowym, jaki się obeenie na ziemiach polskich 
toczy, kościół oficyalny, kierowany z Rzymu, 
wielką odgrywa jeszcze rolę, a kieruje nim duch 
— wspomnianego właśnie okólnika. 

By nas nie posądzano o partyjność oddajemy 
głos jednemu z pism warszawskich, i to nie po- 
stępowemu, lecz zdradzającemu wyraźne sympatye 
narodowo: dmokratyczne. 

Zwalczająca zacięcie socyalizm „Gazeta Pol- 
ska* zniewoloną się czuła do rozrachunku z ko- 
ściołem w Królestwie i w nrze 322 wymienia 
cały szereg potwornych grzechów kościoła prze- 
ciw najżywotniejszym interesom narodu w osta- 
tnich czasach. 

Pyta „Gaz. Polska“: 

„l-o Czyje dobro miano na względzie, gdy 
przyjęte bez zastrzeżeń rozporządzenie biurokra- 
cyi z dn. 24-g0 grudnia 1893 r. za Nr. 6112 
o prowadzeniu, korespondencyi wewnętrznej z pod- 
władnem duchowieństwem w języku rosyjskim? 


D. Kraków, niedziela 


„2-0. Czyje dobro miano na względzie ode- 
swą z dn. 16 czerwca r. b. za Nr. 2621, ma- 
kaaując przeszkadzać podczas śpiewów modlite- 
wnych, narodowych, a zalecając księżom wywo- 
ływać zawichrzenia podczas nabożeństw w ko- 
ściołach?* 

„3-0. Czyje dobro miano na względzie ode- 
, awą z dn. 30 czerwca r. b, za Nr. 3050, abli- 
żając z jednej strony klerowi przypuszczeniem, 
iż znajdują się wśród duchowieństwa naszego 
należący do masonów i karbonaryuszów; z dru- 
giej strony, oŚmieszając powagę kar kościelnych 
przez zaliczanie współrzędne z powyższemi — 
towarzystw: wioślarskiego, łyżwiarskiego i in- 
nych, lubośmy tam nie widzieli księży ani łyż- 
wujących, ani też wiesłujących. Rozporządzenie 
to jeszcze prócz tego żąda od dochownych mel- 
dowania się, jeśliby kto zamierzał do jakiego 
bądź stronnictwa należeć, za wyjątkiem ugody 
i realnej polityki*! 

Zwracamy uwagę na punkt ostatni, Oficyalny 
kościół i w Królestwie jest niewolniczem narzę 
dziem w rękach partyi „polityki realnej*. Stąd 
wypłynęły też znane okólniki Popiela przeciw 
strejkowi szkolnemu i przeciw ruchowi robotni 
czemu — a to źródło nazywa „Słowo polskie“ 
„niedokładną lub mylną informacyą*, która je 
dnakowoż nie przestaje świadczyć o „dobrej woli 
1 szczerej trosce o dobro narodu naszego“... 

Czyż to nie znaczy świadomie naginać kark 
pod jarzmo klerykalizmu, oszukiwanie czytelni 
ków, aby tylko robić partyjne interesy polity 
ezne ? 

A robota destrukcyjna, anty-narodowa, koście- 

<a w Królestwie bynajmniej nie ustaje. W dal- 
szym ciągu swej polemiki pisze „Gazeta Pol 
ska (nr. 324): 
, „Biorę taki obrazek z natury. W kościele zbie- 
ra się tłnm robotników, z tekstem pieśni, zara 
som kościelnej i narodowej, w rękach. Widząc 
to, kapłan po mszy intonnje godzinki. Gdy się 
robotnicy nie rozeszli, kapłan zaczyna odmawiać 
przy ołtarzu jakieś modlitwy. Gdy się jeszcze 
nie rozeszli, kapłan znowu zaczyna jakiś śpiew. 
Wtedy robotnicy, zrozumiawszy, że to wszystko 
robi się, aby im nie pozwolić przyjść do głosu, 
hoknęli swoją pieśń wielkim głosem i zagłaszyli 
kapłana. Cóż ten wówczas robi? Oto wyjmuje z 
ceymboryum Przenajświętszy Sakrament i obraca 
Bię z nim do luda. Ale lud nie przestał stać i 
śpiewać. W końcu kapłan odszedł, a lud pozo 
stał* — stanowiąc oczywiście podatny grant dla 
agitacyi uświadamiającej... 

Ale — odpowiadają menerzy narodowo demo 
kratyczni — w samem dachowieństwie powstaje 
przeciw tej polityce Popiela reakcya. Fakt: zna 
ma uchwała zjazdu kilkuset księży, solidaryzują- 
ca się z ruchem- wolnościowym, aż do żądania 
autonomii i powszechnego głosowania. 

Zoamy ten fakt — i bynajmniej on nas nie 
rozczula. Od dawien dawna istnieje konflikt mię 
dzy hierarchią najwyższą kościoła i organami 
niższymi — pierwsza zawsze zwycięża. Od da- 
wien dawna kośctół miał „dar“ przystosowania 
się do zmiennych warunków bytu, spożywać o- 
woca, przez innych wypielęgnowane. W Króle 
stwie naród prowadzi walkę od lat szeregu. 
gdzież wówczas było duchowieństwo? „Urzędo 
wało* podług wskazówek konsystorza, wyżej 
przytoczonych, Gdy lud zaczął energicznie wal- 
czyć, gdy szala zwycięstwa przechyliła się sta 
nowczo na stronę ludu walczącego, znalazła się 
garstka duchownych, solidaryzująca się z łudem; 
garść ta mie zmieni jednak ogólnego kieranka 
wyższej bierarchii, który jak był, tak i będzie 
reakcyjny i wrogi najżywotniejśzym interesom 
wolności i postępu. 

Nie przeczymy, że wśród duchowieństwa są 
jednostki dobrą wolą nacechowane; nie zaprze- 
czamy nikomu prawa do udziału w życiu poli- 
tycznem — o ile nie korzysta z przywilejów jak 
np k»iądz, nadażywający nietykalności konfesy- 
onałn: i kazalnicy. D świadczenie mnóstwa wie 
ków, doświadczenia i na naszym gruncie w osta- 
tnich czasach poczynione, Świadczą o tem, że 
poza nielicznymi wyjątkami, duchowieństwo jest 
orgauizacyą Żołnierską. bezwzględnie karną i po- 
słuszną hierarchii, kierującej się względami po- 
litykł rzymskiej, zawsze egoistycznej, zawsze 
międz: narodowej, zawsze służącej iuteresom rzą- 
dów i klas posiadających. Tym duchem natchnione 
gą rządy Popiela w Warszawie, a bardzo mało 
zmieni w nich uchwała kilkaset księży, na tyle 
sprytnych, że pragną fale wielkiego ruchu 
ludowego — na swoje obrócić koła. Duchowień- 
stwo starało się w innych krajach wyzyskać dla 
siebie rnch narodowy, ruch rewolucyjny 
kończy się to zawsze zwycięstwem Rzyma, mię- 
dzynarodowego organu Świeckich interesów pa- 
pieża, kas i warstw posiadających. 

Duch ludowy i duch kościeluy „k: ś'ielny* mó- 
wimy, nie „reiigijny* dwa to odrębne, wyklu- 
czające się światy; pojednania między nimi niema. 
nA Z R w 


Przegląd społeczny. 


Wybory do sądu przemysłowego we Lwo- 
wie. Namiestnictwo rozpisało wybory do są- 
du przemysłowego i do sądu apelacyjnego we 
Lwowie. Z dniem 1 lutego 1906 wygasają 
mianowicie mandaty asesorów i zastępców 
z sześciu grup. W ich miejsce ma być wy- 
branych na 4 lata: 

W grupie I.: 5 asesorów i 3 zastępców. 

W grupie II.: 5 asesorów i 4 zastępców. 

W grupie III.: 4 asesorów i 4 zastępców. 

W grupie IV.: 5 asesorów i 2 zastępców. 


į 


W grupie V.: 7 asesorów i 2 zastępców. 

W grupie VI.: 6 asesorów i 3 zastępców. 

Nadto mają być wybrani z każdej grupy 
asesorzy » grona przedsiębiorców. 

Do sądu apelacyjnego mają być wybrani 
z każdej grupy od 1 do 5 po jednym aseso- 
rze, zaś z grupy VI. (handlowej) dwóch ase- 
BOTÓW. 

Termin wyborów oznaczy magistrat i 
ogłosi go na 8 dni przed terminem. Namie- 
stnictwo wzywa przedsiębiorców, aby w prze- 
ciągu 8 dni od niniejszego ogłoszenia prze- 
słali magistratowi pisemne daty, celem uło- 
żenia list wyborczych, mianowicie spis wszy- 
stkich zatrudnionych u siebie robotników i 
robotnic, którzy przekroczyli 20 rok życia. 

Nie potrzebujemy chyba wyjaśniać towa- 
rzyszom, jak doniosłe znaczenie ma sąd prze- 
mysłowy dla robotników. To też wzywamy 
wszystkich towarzyszów, aby przypilnowali 
dobrze swoich przedsiębiorców, by ich zgło- 
sili do listy wyborczej. 

Lwowska komisya zawodowa zajmie się 
ułożeniem listy kandydatów i liczy na ogół 
zorganizowanych towarzyszów, że wezmą sę 
energicznie do pracy, aby instytucya, roz- 
strzygająca o losach robotnika, znalazła się, 
jak dotąd, znów w ręku uświadomionych ro- 
botników. 

W sprawie wyborów do sądu przemysło- 
wego zbiorą się we środę dnia 27 grudnia 
o godz 71/4 w sali metalowców (Pasaż Mi- 
kolascha) Zarządy organizacyj zawodowych, 
Zgromadzeń towarzyszy i Kas chorych. 

Z powodu nader wielkiej doniosłości spra- 
wy należy jawić się jak najliczniej. 

Protest przeciw oszustwom wyborczym. 
Podaliśmy onegdaj listę asesorów i ich zastęp 
ców, „wybranych* ostatnio do sądu rozjemczego 
dla galicyjskiego Zakładu ubezpieczeń robotników 
od wypadków. Jak Świudczy ta lista, pokierował 
zarząd Zakładu ubezpieczeń tak „zręcznie* wy 
borami, że kandydaci socyalistyczni albo nie u 
zyskali wcale większości, albo też zostali zamia 
nowani łaskawie zastępcami. 

Rezultat ten dowodzi niezbicie, że wybory do 
Zakłada ubezpieczeń dzieją się w sposób gali 
cyjski, Ogromna większeść robotników galicyj 
skich jest aocyalistyczną i gdyby nie szwindle 
wyborcze, przeszłaby lista proponowana przez or 
ganizacyę naszą jednogłośnie. Zakład nbezpieczeń 
poprawił swoje szanse, rozsyłając swoją własną 
llstę kandydatów. Wielu przedsiębiorców nie do 
ręczyło wcale robotnikom karty do głosowania, 
Dzięki tym i innym sztuczkom udało Bię tym 
razem znów ukraść robotnikom prawo kontrolo 
wania lwowskiego Zakładu ubezpieczeń, 

Wzywamy wszystkich towarzyszów, aby na 
ręce tow. Karola Nachera (Brajerowska 8 we 
Lwowie) nads;łali fakty niedoręczenia legityma 
cyj wyborczych i innych n»dużyć. Daty te po- 
służą do wniesienia protestu przeciw oszukańczym 
wyborom. A 

Z ruchu robotniczego we Lwowie. Przez 
zgromadzenie zarządów orgaąanizacyj Zawodowych 
powołana do Życia miejscowa komisya zawo- 
dowa dla spraw lwowskich utworzyła sekre- 
taryat robotniczy, który ma za zadanie u 
dzielać wszelkich informacyj, parady prawnej, 
oraz pomocy prawnej w sprawach ;rz6wysłowych 
i ubezpieczeniowych członkom organizac,j zawo- 
dowych, lab przez te organizacye poleconym, — 
Sekretaryat mieści się w st: warz:szenia meta 
łowców, Pasaż Mikolasza I. pięrro (otwarty co 
dnia od godz. 7 do 8). W niedziele i święta w 
sprawach nbezpieczeniowych udziela porady tow. 
Karol Nacher od godz. 11 do 12 w poładoie, 

Komisya zawodowa ukonstytnowała się, wy 
bierając przewodniczącym tow, Nachera, skarb 
nikiem tow. Benena, sekretarzem tow. H»rtleba, 


Z organizacyi robotników ruskich. Piszą 
nam ze Lwowa: Na walnem zgromadzeniu 
towarzystwa lwowskich ukraińskich robotni- 
ków „Wola“ wybrany został nastepujący wy- 
dział: tow. Wityk, przewodniczącym; tow. 
Panejko, zastępcą przewodniczącego; tow.: 
Woźniak, Ołeksyn, Czuma, Hłynczak, Baniak, 
Rostkowycz i Małyk — wydziałowymi; zaś 
tow. Panas i Pak do komisyi szkontrującej. 
Ustanowiono wkładkę tygodniową dla człon- 
ków fachowej organizacyi 10 hal., dla innych 
20 hal. Postanowiono także założyć w Towa- 
rzystwie chór robotniczy. 


Zgromadzenie krakowskich stróżów ka- 
mienicznych. W niedzielę 17 b. m. odb ło się 
w lokal: atow. rob. na Małym Rynku poufne 
zgromadzenie stróżów kamienicznych przy udzi 1l- 
200 mężczyzn i kilkunastu kobiet! Zgromadzenie 
zaga ł przewodn'czący stow. tow. Migra, zda ą¢ 
sprawozdanie z deputacyi stróżów u prezydenta 
Leo, oraz radców miejskich p. Bujwida, Bottera 
i posła Daszyńskieg'. Wszyscy przyrzekli, żena 
pierwszem posiedzeniu rady miejskiej podniosą 
sprawę położenia stróżów kamienicznych. Na tę- 
pnie zabrał głos tow. Bielecki, który przed- 
stawił zgr madzonym działalność p. prezydenta 
wobec stróżów. 

Dotychczas wywozili i wywożą popiół z ka- 
mienic s mi stróże —p nieważ praca ta jest bar- 
dze uciąż iwą, przeto deputacya domagała się, 
aby magistrat utwor-ył miejskie wozy, przezna- 
czone do wywożenia popiołów. Już kilka razy 
przyoriecyw no stróżom, że magistrat zał:twi tę 
sprawę, a tymcz sem stróże jak wywozili, tak 
wywożą dalej popiół. 

I tym razem odł Żył p. prezydent tę sprawę 
na jesień, bo poiobno placu niema na popiół. 


NAPRZÓD 


Na założenia wozów magistrat nie straci, bo 
później będzie pobierał od każdej kamienicy pe- 
wne wynagrodzenie za wywóz. W końcu przed- 
stawił mówca zgromadzonym całą nędzę stróżów, 
ciemne i wilgotne nory, w'jakich są zmuszeni 
mieszkać. Następnie przemawiali tow. Pałuba i 
Skwaśniewski. 

Na wniosek tow. Bieleckiego zgromadzenie 
wybrało depntacyę do p. prezydenta celem prz- 
spieszenia założenia wozów miejskich, zarazem 
uchwaliło urządzić po świętach publiczna zgro- 
madzenie. Po zamkn'ęciu zgremadzenia wpisało 
się do stowarzyszenia 35 stróżów i kilka kobiet. 


Z ruchu robotniczego w Drohobyczu. W o- 
statnich dniach znowu na Podkarpaciu przybyło 
jedno stowarzyszenie zawodowe, W niedziele 
17 b. m. tow. Ornato: * F aszczyński. 
jsko delegaci krajowego stowarzyszenia robot i 
ków rzeźnickich przemawiali na dość licenem 
zgromadzeniu robotników rzeźcickich w Droho- 
bvczu, poczem założyli stacyę płatniczą, do której 
zapisali się wszyscy drohbyccy robotBicy rze 
źniecy.” 


Podwyższenia płac na kolejach państwo- 
wych zapowiedziane przez miaisterstwa w czusie- 
rokowań w sprawie obstrnkcył, przyniosło ja? 
knlejarzom rozczarowanie. Jak wiadomo, przy 
rzekło ministerynm w ugodzie, iż najmniejsza 
vodwyżxza wynosić będzie: dla pobierających do 
2 K dziennie 20%/,, dla pobierających po 3 K 
15/,, do 4 K zaś 10°/,. Tymczasem, jak się 
jaż okazaje, nigdzie prawie — przy podwyższeniu 
płac — nie jest przestrzegana ustalona w ugo’ 
dzie norma. Tak np. w warsztacie krakowukim 
tym, którzy nie mieli dotąd 2 K dziennie (ut 
85 ct. począwszy) podolesiono tę płacę do gal 
dona; Innym, pobierającym ponad 1 złr., dan» 
ogółem tylko po 20 h, dwunasta zaś pomi 
nięto zupełnie. 

Dotyczące ogłoszenie wywieszono w warsata 
cie na 11/s godziny, poczem pospiesznie je zdjęto 
tak, iż robotnicy nie mieli nawet możności na 
leżycie je przeczytać, Kiedy inżyniera Karni: 
kowskiego (który obecnie dostał 120 K remn- 
neracyi) zainterpelowali robotnicy dlaczego udzie- 
lone podwyżki różnią się tak bardzo od ustalo 
nych w ugodzie, odparł Kurnikowski, iż to, co 
o ngodzie z ministerstwem pisano, były tylko 
„bajki, rozsiewane przez pisma agitacyjne*. P. 
Karnikowski czytanie pism uważa widocznie z» 
rzecz zbyteczną; w przeciwnym bowiem razie 
przekonałby się, iż dosłowny tekst ugody ogło- 
szony był również i w pismach nłesocyalisty 
cznych. 

Robotnikom torowym — wbrew ugodzie — 
dano tylko po 10 kal. podwyżki i to nis wszy 
stkia, Również automsetyczny awans dla stabi- 
lzowanych „uregulowany“ ma być w sposób. 
mogący wywołać największe rozgoryczenie. 

Jaż dziś wywołała cała ta „regolacya płac“ 
wśród kolejarzy objawy siinego wzborzenia. Dy 
rekcye kolejowe z dziwnem jakiemś zacietrzewie 
uim prą same do konfliktu. Jeżeli bowiem 
zawarta z ministerstwem ugoda nadal będzie tak 
bezwstydnie łamaną — wówczas sama kolej przy 
pisze sobie skotki swej niesłowności. 

Ubpraszamy kolejarzy, by o wszystkich dal 
szych szczegółach donosili do zekretaryatu orga- 
nizacyi (Lwów, Grede*ka 95). 


Związek robotników krawieckich o sepa- 
ratystach. Tow. Józef Praszek. sekretarz wie 
deńskiego Związku krawców, przesłał do lwow 
skiego komitetu agitacijnego krawców wyjaśnie- 
nie w s rawie stanowiska Związku krawieckiego 
wobec separatystów. W pierwszej części wyja 
śnienia tłamaczy tow. Praszek, dlaczeg» Związek 
nie wykluczył dotychczas separatystów. Czytamy 
dosłownie: 

„Zawodowe organizacye nie mogą nikogo, bę 
dącego odmiennych politycznych poglądów, ze 
swych szeregów wykluczyć, z tej prostej przy- 
czyny, ponieważ idee polityczne są rzeczą prze 
konań każdego osobnika, jego politycznej dojrza 
łości i przeświadczenia. Z tej przyczyny nie mógł 
zarząd naszego Związku dopuścić do rozwiązania 
niektórych związkowych grup w Gralivyi, któremi 
tak zwani separatyści owładnęli, a to tem mniej 
gdyż ci ludzie twierdzą, iż są socyalnymi demo- 
kratami, Nie wolno jednak pozwolić, by 
do naszych zawodowych organizacy) 
wchodzili ludzie, którzy wywołali rach 
aepzuratystyczny w tym celu, by swój 
interes polityczny załatwić. 

Wpływowi tych przed nikiem nieodpowiedzia! 
nych ladzi mnsi się kres położyć, a zarząd 
Związku będzie zmuszony chwycić się 
najostrzejszych środków przeciw t- 
kim grupom, w którychby się pokazało 
że dopuszczają do awych lokalów na 
posiedzenia i zgromadzenia separaty 
atów, którzy rekrutnją się przeważnie 
ze sfer akademickich*, 

Nadto przesłał tow. Praszek do wszystkicb 
grap galicyjskich następujący komunikat: 

„Wszystkim związkowym grupom w Galicyi 
podajemy do wiadomości, że na podstawie u 
chwały zawodowej konf*rencyi w Przemyślu, ja 
koteż i na podstawie uchwały krajowej zawodo 
wej komisyi, obowiązaną j st każda grupa płacić 
krajowej komisyi zawodowej za każdego członka 
miesięcznie 1 hal. 

Z tego nie mogą robić wyjątku t., zw. sepa 
ratyści i muszą się również poddać temu posta 
nowienia*. 


Zanik ręcznego rzemiosła. Konsul angiel- 
ski we Filadelfii podaje swemu rządowi spra- 
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wozdanie z przemysłu szewskiego w Ame- 
ryce za rok 1904 Opiewa ono jak następuje: 

W przemyśle szewskim w Ameryce pra- 
cuje obecnie tylko 197 tysięcy ludzi, gdy 
tymczasem w Anglii jest jeszcze 290 tysięcy 
zatrudnionych. Pomimo tego wytwarza Ame- 
ryka o wiele więcej obawia, niż każdy inny 
kraj na Świecie. Pochodzi to stąd, że Ame- 
ryka ma tak udoskonalone maszyny szew- 
skie, iż wszystko obuwie wyrabia wyłącznie 
maszynami, a nawet sporządza maszyną. — 
W sprawozdaniu godne uwagi są ustępy, 
które wykazują, co za olbrzymi postęp zro- 
biły w Ameryce maszyny szewskie. 

Otóż, aby można zrobić ręcznie 100 par 
męskich butów potrzeba było w roku 1865 
użyć do tego 2225 godzin czasu pracy i ka- 
żda para wtedy ręcznie wykonana koszto- 
wała przeciętnie 21 marek. Ta sama ilość 
butów i tej samej jakości wykonana maszy- 
ną w r. 1904 kosztowała 296 godzin pracy, 
a przeciętna cena każdej pary wynosiła 3 m. 
Ta olbrzymia zn żka ceny za obuwie dozwo- 
liła Ameryce opanować cały rynek świato- 
wy, do tego stopnia, że żadne inne państwo 
konkurować z nią nie może. Podług staty- 
styki, na którą się ów konsul powołaje, wy- 
produkowano w Stanach Zjednoczonych, w r. 
1900, 219 milionów par obuwia a w r. ze- 
szłym aż 620 milionów par. 

Robotnicy przy maszynach szewskich nie 
potrzebują się wcale szewstwa uczyć, gdyż 
przy olbrzymiem podziale pracy każdy czło- 
wiek, obojga płci, w kilkn godzinach maszy- 
nowego szewstwa robić się nauczy. 

Taki zanik ręcznego rzemiosła jak w szew- 
siwie, robi postępy w każdym 'mnym rzemio- 
śle i ostateczny rezultat będzie wszędzie ten 
sam. Będzie z jednej strony ludność, a z dru- 
giej dla niej pracujący niewolnik — maszyna. 
Będzie tylko potrzeba się ludzkości połączyć 
pod sztandar czerwony i ustanawiać wspólne 
panowanie nad chlebodajną ziemią i maszy- 
nami. 


Sprawy partyjne. 


Dwa zgromadzenia partyjne we Lwowie 
odbyły się w drugiej połowie gra 'nia. Na pierw- 
szem przyjęto do wiadomości po ożywionej dys- 
kusii, sprawozdanie sekretarza komitetu miej- 
«cowego do wiadomości, poczem w brano nowy 
komitet miejscowy, składający się z 22 człon- 
ków i z redaktorów pism partyjn:ch. 

Na drugiem zgromadzeniu wygłosił tow. dr. 
Diamand ref rat o potrzebie codzien: 
nego pisma we Lwowie. Po referacie wy- 
wiązała się dyskusya nad sposobami zdobycia 
potrzebnych na ten cel środków. Uchwalono we- 
zwać wszystkih lwowskich r botników, 'by na 
cel pisma składali w ciągu stycznia 1906 swój 
j dnodniowv zarobek, eweniualnie w kilku ra- 
tach. K żda organizacya zawodowa ma się za- 
jąć urządzeniem w tej sprawie poufnego zgroma - 
dzenia. 

Nowo wybrany komitet partyjny ukonstytno- 
wał się w uriegły wtore*, w'bierając tow. H an- 
kiewicza przewodniczącym, tow. Schmindę i 
Wiesnera zast pecami przew., tow. Weinfelda ka- 
syer: m. tow. Hartlena sekretarzem, 

Konferencya ukraińskiej socyainej demo- 
kracyl. Komitet wyk'nawczy ukraińskiej partyi 
socyalno-demokraty'znej zwołuje do Lwowa na 
dzień 28 stycznia drugą konferencyę ukraińskiej 
socyalnej demokra yi. Program obrad przedsta- 
wa się nastejująco: 1. Rewolucya w Rosyi. 
2. Nasze s'anowisko do stronnictw na Ukrainie. 
3. Powszechne praao głosowania, 4. Sprawa or- 
ganizacyi. Projekt programu ngrarnego. Obrado- 
wać będzi» konferencya w lokalu stowarz: szenia 
metalowców, w pasarzu Mikolasza. Początek o- 
brad o godz. 9 rano. 


Z literatury i sztuki. 

— Pamiętnik Zofii Filipowiczównej. Wy- 
dawnictwo „Naprzodu“, Kraków. „Dwa, dzie- 
więć, piętnaście dwadzieścia pięć, trzydzieści 
cztery, trzydzieści siedm... tak płynie młodość; 
czterdzieści trzy, pięćdziesiąt... wszystkie si- 
ły, porywy, wyrażają się w cyfrach i utkwią 
nieruchomo na papierze; potem śmiertelna 
pustka i nic; teraz saldo-conti: E. L. Andre- 
ari, Wiedeń, faktura 1. 172 złr. 675,47... zmę- 
czona jestem... to tak już będzie do końca... 
A. Wechsberg et Co., Mor. Ostrawa. str. 356, 
za fakturę 1. 421 złr... Wsłuchiwać Się w 
szepty własnej duszv, wydoskonalić słuch i 
umieć uchwycić niesfałszowaną treść własnych 
myśli... Umieć myśleć słowami. 1% „Skonto, 
za różnicę ceny, za fracht... Strasznie smu- 
tno. Przecież te tam marzycielki Petra Al- 
tenberga były praktyczniejsze, każda z nich 
pozwoliła się „pflrgen* (pielęgnować) pierw- 
szemu lepszemu filistrowi: taki „Guter, Be- 
ster, Edelster* nie rozumiał jej nic, ale ją 
pieścił; ona wtedy mogła marzyć, żyć. Było 
im z tem dobrze. Za manco przy Calamotila 
10.75... Pełnia albo nie; połowiczności nie 
zniosę! 10 k—0 A 86 et. — 8.60 złr. Saldo. — 
I po co mi ta duma, poco?* Oto smutne 
dzieje kobiety młodej i mocnej — która zmar- 
ła wcześnie, a męczyła się życiem, jak ptak 
schwytany w sidła. Była kobietą i pracować 
musiała na życie — więc jak każda kobieta 
wyzyskiwaną była i przerzucana z kąta w 
kąt — z jednego zawodu do drugiego — 
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które miały jedną wspólną cechę — że wy- 
pijając wszystkie jej młode siły, nie zawsze 
pozwalały jej nawet na zaspokojenie głodu. 

Zwykłego fizycznego głodu. 

A cóż dopiero mówić o tem łaknieniu du- 
szy, gorącej i do czynu zrywającej się pra- 
gnieniem niespokojnem a nieziszczalnem — 
bo drobne, małe codzienne prace i obowiązki 
przykuwają i ubezwładniają: 

„W męczarniach głodn jak Tantal się żyje! 

„Bez snu, bez jadła, każdy zwierz umiera; 

„Ja — jestem człowiek — a więc jeszcze żyję”. 

Kiedy losy rzncają tę młodą duszę w takie 
strony, gdzie piękna przyroda pozwala jej 
choć chwilowo zapominać o wewnętrznej roz- 
terce, niepokój jej przycicha a głos wewnę- 
trzny krystalizuje się w pragnieniach mo- 
cnych i pewnych: 

„W wilgotnym gąszczu zwiędłych traw, 
„Na łonie mokrej ziemi 

„Modlić się będę: „Matko zbaw!..* 

„I usty ssać drżącemi 

„Stygnące soki tej przyrody, 

„Co, by ukoić moje głody, 

„Wstać by musiała w żarach lata 

„I pić mi podać — war wszechświata!..* 

I wtedy „zrozpaczonym i wątpiącym* — 
rzuca radę, której nauczyło ją życie: 

„Skarg waszych, narzekań nie uląkł się świat, 

„Już koniec niedoli i tęsknot już kres, 

I żale utulić dziś nadszedł już czas, 

I szaty żałobne porzucić już raz. 

„Skarg waszych. narzekań nie uląkł się świat, 

„Ni z niebios ognisty. nie pomścił was grad 

„Więc na cóż — daremnie w tej męce wam żyć, 

„Ni marzyć, ni działać, ni umrzeć, ni śnić?! 

—„W głos groźby, w hymn pomsty zamieńcie 

[wasz jęk; 

„Niech skargi przycichną, niech pierzchnie już lęk, 

„Toż rozpacz potęgą i siłą jest ból. 

„A zemsta pociskiem groźniejszzym cd kul“. 

Zrozumiawszy, że walką i żądaniem, a nie 
bierną żałością lub narzekaniem zdobywa się 
prawa i uchyla krzywdy, poświęciła wszyst- 
kie swoje wolne, od twardej pracy na chleb, 
godziny gorliwej działalności wszędzie tam, 
gdzie walczą, żądają i biorą to, co im się 
należy. Miała też tę wielką pociechę — że 
przed śmiercią widziała i czuła zbliżający 
się dzień wyzwolenia dla tych, którzy wol- 
ności chcą i o nią walczyć umieją. 

„Słyszę podziemny grzmot — i czuję ciche drgnienia 
„Ziemi, co ze snu wstaje; 

„I widzę: idzie już ta zorza wyzwolenia, 

„Co ludziom wolność daje!“ 

Żałośnie robi się na sercu, że strofy te 
wyjęte z Pamiętnika, który widzimy przed 
sobą jako „wydanie pośmiertne“. 

Książka wydana jest bardzo pięknie — i 
pod względem artystycznym odpowiada bar- 
dzo nawet wybrednym wymaganiom sztuki 
typograficznej. Zdobią ją rysunki i portret 
artysty małarza Jana Bukowskiego. 

„Prawo Ludu“ nr. IQ wyszedł z draka i sa- 
wiera: Wielka licytacya! Kto spełni „warnnki* 
ks,Lampiarza ? Chłopska skóra tanio na sprzedaż! 
Rada państwa. Salachcice a chłopi (chłopskie roz- 
myślenia vad miłością Jadu u szłachty). Ojcowie 
kościoła a carat. Równe, powszechne, baxpośre- 
dnie, tajne prawo głosowania. Rewolucya W ca- 
racie, Tnczą się krzywdą ludu! Zgromadzenia i 
wiece. Papież w obronie cara. Czarne kruki prze- 
ciw reformie wyborczej (w odpowiedzi „Nowema 
dawoukowi*). Listy z kraja (Zbaraż, Łazy). Z 
różnych stron. Odpowiedzi oñ redakcyi. Prenu- 
merata kwartalna: 1 korona. Adres: Kraków, 
Sławkowska 29. 

Ruska partya socyalno-demokratyczna wy- 
dała bardzv popularną broszurę agitacyjną o po 
wszechnam prawie wyborczem p. t.: „Pro za- 
haino wyborcze prawo”. Nabywsć można w admi- 
nistracyi „Woli“, Lwów, nl. Kampłana 1. 18. 
Cena 6 b. 


Obstru kcya kolejowa | 


przez piątek i sobotę panowała na dworcu 
kolejowym w Krakowie w całej pełni. Mimo 
naturalnego zmniejszenia ruchu przez zasy- 
stowanie przyjmowania przesyłek towaro- 
wych, zatory wagonowe wcale się nie zmniej- 
szyły, gdyż robotnicy nabierają wprawy w 
pracy według instrukcyi i umieją tak szy- 
bować, że tory zamiast się opróżniać coraz 
więcej się zapełniają. Dworzec krakowski 
roi się od różnych kontrolorów, którzy szcze- 
gólnie wczoraj namawiali kolejarzy, by ze 
względu na poranne depesze, donoszące 0 
zawarciu ugody przerwali obstrukcyę. Ponie- 
waż jednak ani szczegóły tej ngody nie są 
jeszcze znane, ani niema wskazówek od cen- 
tralvej organizacyi, rozstrzygnięcie zapadnie 
dopiero na zgromadzeniu, odbyć się mającem 
dziś (sobota) w nocy. 


Z linli 
przychodzą pomyślne wiadomości. I tak donoszą 
nam ze Szczakowy, że wczoraj rano o o godz, 8 
zaczęła się tam obstrnkcys mimo groźb naczel 
nika Glnubera, W obatrukcyi biorą też udział 
maszynłści, a piewszem następstwem było, że 
pociąg towarowy Nr. 1461 wskutek ogromnego 
opóźnienia mnsiał zostać rozwiązany, A następny 
pociąg Nr. 1468 miał także 21/3 godzinne opó- 
Źnienie. Jak wszędzie, tak i w Szczakowy zna 
lazły się indywidua łamiące Bolidarność robotni 
czą; ale ogół zapamięta sobie tych wszystkich 


partiefiibrarów ? stationsanfszsherów — do później- 
szogo chbrachunka. 


Na kolei państwowej 
w Galleyi znnosi ale na powtórzenie ohatrokeyi, 
jeżeli ministerstwo kolei nie zmieni swego po- 
stępowania. 

Z Rzeszowa donoszą nam, że tylko niektó- 
re kategorye otrzymały zwyczajną remuneracyę 
śwłąteczną (fischgeld), a kategorye najwięcej po- 
irzebujące: szyberzy, dozorcy stacyjni, robotnicy 
magazyncwi itd. nie dostali. Takie forytowanie 
jednych, a pouiżanie innych kateagoryj służbo 
wych nie może przyczynić się do przywrócenia 
normalnych stosunków, co z pewnością leży w 
intency! kierownika ministerstwa dra Wrby. 

Z Nowego Sącza donoszą nam, że rozgo- 
ryczenie między kolejarzami jest wielkie. Dnia 
22 b. m, cały ruch w warsztatach stanął o go 
dzinie 5 wieczoram, a kolejarze udali się przed 
kancolaryę inspektera Bartkiewicz», wyrażając 
okrzykami „hańba“ swoje cbarzonie z powoda 
niedostatecznych koncesyj. 

Wieczorem odbyło się poofne zgromadzenie 
kolejarzy, na którem jednogłośnie przyjęto rego- 
lucyę, wyrażającą nłezadowolenie z powodu nie- 
dotrzymania przyrzeczeń i oświadcaającą goto 
wość do dslazej wzulki colom zdobycia lepszych 
waranków bytu. 


O POPOROPOŁODOE2 
Nowy Rok się zbliża! 


Cała Polska niemal w walce dzisiaj o zdo- 
bycie praw politycznych i narodowych. Każdy 
dzień przynosi wiadomości z przebiegu tej 
walki. Człowiek nie czytujący teraz w Polsce 
dziennika i to dziennika będącego organem 
i wyrazem obozu walczącego, podobny 
jest do głuchoniemego kaleki, który nie wie 
co się dokoła niego dzieje. 

Dlatego wzywamy Was Towarzysze i To- 
warzyszki do energicznego pobudzania swoich 
znajomych, aby abonowali „Naprzód“, który 
stoi w stałej służbie ludu polskiego w świę: 
tej jego walce o wyzwolenie. 

Precz z głupiemi i osznkańczemi pismami 
burżuazyjnemi! Wstydem dla Polaka dzisiaj 
dawać pieniądze na szmaty konserwatywne, 
zohydzające rach rewolucyjny w Polsce! 

„Naprzód“ powinien teraz być w ręku 
każdego robotnika, każdego szanującego się 
człowieka w kraju. 


Prenumerata „Naprzodu“ wynosi: 


kwartalnie miesięcznie 
w Krakowie bez dorącze- 


nia do domu . K 480 K 160 
w Krakowie z doręczeniem 

i na prowincyi z prze- 

syłką pocztową . K6— K 2— 


Od Nowego Roku w felietonie drukować 
będziemy niezwykle zajmującą powieść gło- 
śnej autorki angielskiej (żony Polaka) Æ. L. 
Woyniczowej p. t.: 


„Szerszeń“. 


Powieść ta, pisana żywo i barwnie, osnuta 
jest na tle historyi walk rewolucyjnych o nie- 
podległość Włoch. 


Redakcya i Administracya „Naprzodu*. 
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„„Wzrusza Lud.“ 


Łuk. XXIII, 5. 


Północ, Niebo wyiskrzone gwiazdami, które 
migocą, jak iskry, ulatujące z tajemniczego, 
wiecznie gorejącego ogniska. Ziemia w białe 
szaty i zawitki przystrojona, niby oblubieni- 
ca, czekająca ze drżeniem na przyjście mi- 
łego. Fale ludzi płyną ulicami miast i wsl. 
Spieszą do świątymi, gdzie spełnić się ma 
ten ślub — zaślubiny ziemi z niebem — 
które wydaje najmilszego swego Syna, aby 
ziemię zbawił. 

Wielki, gotycki kościół, napełniony po 
brzegi wierzącymi, którzy przyszli święcić 
wielkie święto. Westchnienia ich płyną jak 
modlitwa, tam wysoko w górę, gdzie łuki 
sklepienia łączą się tragicznym gestem, bła- 
galnie zaplecionych rąk. Cisza. Tylko dzwo- 
nek zadźwięczał gdzieś w oddali i dreszcz 
przebiegł po tłumie, jakby w przeczuciu, że 
oto ma się stać cud. 


Na 
święta 


WINA 


NAPRZÓD 


Nagle zagrzmiały organy tryumfalną po- 
budką — chór instrumentów, misternie ze- 
strojonych, poddawać zaczął znaną wszyst- 
kim melodyę. Jak burza, jak trzęsienie zie- 
mi, moc jakaś wstrząsnęła świątynią, wraz 
z tem wszystkiem żywem stworzeniem, które 
tłoczyło się w niej, oczekujące cadu. I stał 
się cud. Z piersi ludu buchnęła pieśń — ra- 
dosna, zwycięska, tryumfująca: 

Anioł pasterzom mówił: 
Chrystus się nam narodził, 


W Betleem, nie bardzo podłem mieście 
Narodził się w ubóstwie... 


I kto jest Ten, którego narodziny ludy od 
dwóch tysięcy lat wielbią radosną, tryum- 
falną pieśnią. Król? Pomazaniec Boży? Ar- 
cykapłan ? 

Cieśli syn, urodzony w stajence, pasterzom 
objawiony, jako bezsilne niemowlę, na rękach 
biednej, bezdomnej Matki. Obrońca nędzarzy 
i grzeszników. 

I cóż on zdziałał przez krótkie, w mło- 
dzieńczym wieku przemocą zniszczone życie? 
Czy nawoływał lud, żeby „strzegł świętego 
porządku społeczeństwa” i „niczego nie przed- 
siębrał buntowniczego* ? (enc. Leona XIII 
do Polaków) On, który odejmował królestwo 
sprawiedliwości bogatym. Czy oddawał On 
„publiczną pochwałę mądrości i łagodności 
przepotężnego cesarza" (enc. Piusa X do Po- 
laków), pomimo, że nie był on krwiożerczym 
tyranem, ale istotnie przyjazne, dla narodu 
żydowskiego, którego Chrystus był synem, 
żywił uczucia ? 

Czy On to nauczał, „że wszelka władza 
od Boga pochodzi“ — On, który do władzy 
duchownej narodu swego wołał głośno i pu- 
blicznie: „Biada wam biegłym w zakonie, 
iżeście wzięli klucz wyrozumienia: samiście 
pie weszli, a tych, którzy wchodzili, hamo- 
waliście" (Łuk. XI, 52). („Lecz teraz szuka- 
cie mnie zabić, człowieka, który wam praw- 
dę mówił*. „Wy z ojca dyabła jesteście: a 
pożądliwoście ojca waszego czynić chcecie. 
On był mężobójcą od początku“. (Jan VIII, 
40, 44). 

A kiedy na śmierć Go wiedli, jakież oskar- 
żenie, wśród mnóstwa kłamliwych i oszczer- 
czych zeznań, najgłośniej na Jego podniosło 
się potępienie? „I poczęli nań skarżyć, mó- 
wiąc: Tegośmy naleźli podwracającego naród 
nasz i zakazującego dani dawać cesarzowi“, 
„A Piłat rzekł do przedniejszych kapłanów 
i do rzeszy: „Nie nie najduję winy w tym 
człowieku“. Lecz oni się silili, mówiąc: Wzru- 
sza lud, ucząc po wszystkiej żydowskiej zie- 
mi, począwszy od Galilei, aż dotad“ 

„Podburza lud“ — oto zbrodnia, za którą 
zginął na krzyżn Ten, którego urodziny od 
dwóch tysięcy lat w wielkiej radości obcho- 
dzą lndy, albowiem On był Ten, który po- 
kazał, że niema innej drogi dla tych, co dą- 
żą do „Królestwa Sprawiedliwości i Prawdy*, 
jak otwieranie ludowi oczu na niesprawiedli- 
wość i kłamstwa — co kapłani, arcykapłani 
i wszelkie inne władze piętnowali zawsze 
jako zbrodnię — aż po dziś dzień, 

„Podwraca i wzrusza lud“ — za to czcić 
i wielbić będzie Chrystusa ludzkość, której 
najlepsi synowie dawniej i dziś „wzruszają 
ludy*, kładąc życie swoje za sprowadzenie 
na ziemię „Królestwa Sprawiedliwości i Pra- 
wdy*. 

PE ORO ZZA SI ZZZLCĄ 
Strejk powszechny, 

Moskwa, 23 grudnia. (Pet. ag. tel.) W akwa- 
ryum, otoczonem przez wojsko, ze 
znajdujących się tam 10.000 ludzi areszto- 
wano tylko 70, których po spisaniu pro- 
tokółn puszczono na wolność. W ogro- 
dzie znaleziono wielką ilość sztyletów, re- 
wolwerów i noży. Dwie osoby zo- 
stały zranione. 

Wczoraj odbywały się we wielu miejscach 
Zgromadzenia z czerwonymi sztan- 
darami, przyczem wygłaszano mowy. Ko- 
zacy i dragoni rozprószyli tłumy. 
W jednem miejscn przyszło do bójki. Po- 
licya aresztowała 42 osoby w tem stu- 
dentów i studentki. Gdy aresztowanych pro- 
wadzono do binr policyjnych, tłum opadł 
policyantów i dał kilka strzałów. 
Jednego policyanta raniono. 

Strejkujący używają gwałtów celem wymu- 
szenia zamykania sklepów. Wielka część lu- 
dności cierpi już z powodu braku chleba. Ruch 
pocztowy i telegraficzny utrzymywany jest 
przez listonoszy, którzy ubrani są po cywil- 
nemu. 

Biuro kongresu ziemstw uchwaliło zwołać 
kongres w czerwcu. 

Petersburg, 28 grudnia. (Pet. ag. tel.) Wczo- 
raj strejkowało 82 000 robotników, to zna- 
czy dwie trzecie wszystkich stojących pod 
dozorem inspektorów fabrycznych 

Petersburg, 23 grudnia. (Pet. ag. tel.) Ko- 
munikat rządowy wzywa ludność stolicy, aby 
nie traciła równowagi (?) z powodu ogłosze- 
nia strejku generalnego, albowiem poczynio- 
no środki ostrożności celem zapobieżenia po- 
ważnym rozruchom, któreby ewentualnie zo- 


stały zaraz zgniecione. Gubernatorowie tych 'cyalnej demokraeyi, 
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gubernij, którzy nie są w stanie utrzymać 
ładu, pozwolili właścicielom dóbr utworzyć na 
własny koszt straże policyjne. 

Aresztowania w Warszawie. 

Aresztowani zostali oprócz wymienionych już 
w „Naprzodzie* osób: Józef Dąbrowski, były 
sekretarz „Kuryera Codziennego“, Józef Gro- 
decki, były redaktor odpowiedzialny „Kuryera 
Codxiennego*, Aleksander Heryng, syn uwię- 
zionego również Zygmunta Herynga. 

Natomiast nie zdołano aresztować tow. Stró- 
żŻeckiego i dra Golde-Stróżeckiej, którzy 
wyjschali za granicę, 

Mobilizacya kozaków. 

Jak się dowiaduje „Siewiernyj Gołos*, zmo- 
bilizowano 60.000 kozaków, którzy mają być 
rozmieszczani w wielkich miastach ogarniętych 
ruchem rewolucyjnym. 


Ustawa wyborcza. 

Petersburg, 23 grudnia. (Pet. ag. tel.). Ra- 
da ministrów ukończyła wczoraj obrady nad wy- 
borami do dumy. 

Dżuma w Rospi. 

„Nowoeje Wramia* donosi, że wśród kozaków 
kirgiskich w gubernii astrachańskiej szerzy 
się w groźny sposób dźuma, która objęła 
już przestrzeń 500 kilometrów długą, a 300 klm. 
szeroką. O wstrzymaniu pochodu dżumy niema 
mowy wobec braku lekarzy. Rxąd rosyjski za- 
przecza — naturalnie — temu doniesieniu. 


TELEGRAMY. 


Wezwanie międzynarodowego biura 

socyalistycznego. 

Bruksela, 23 grudnia. Na propozycyę so- 
cyalistów amerykańskich wydało międzyna- 
rodowe biuro socyalistyczne odezwę do so- 
cyalistycznych partyj całego świata, wzywa- 
jącą do upamiętnienia dnia 22 stycznia, ro- 
cznicy krwawej rzezi w Petersburgu, przez 
zebrania, wyrażające solidarność z proleta- 
ryatem rosyjskim i zbieranie składek na po- 
parcie rewolncyi. 


Traktat handlowy austryacko- szwajcarski. 


Berno (szwajcarskie), 23 grudnia, Rada na- 
rodowa przyjęła wczoraj po krótkiej dyskunyi 
prowizoryczną umowę handlową z Anstro- Węgra- 
mi, W ciągu dyskusyi mówcy podnieśli, że tra- 
ktat dla Szwajcaryi nis jest korzystny, gdyż cło 
od drzewa zostało na szkodę szwajcarskiego le: 
śnictwa zbytnio obniżone bex odpowiedniej re- 
kompensaty. Szef departamentu handlowego Den- 
cher oświadczył, że bez dalszych koncesyj ze 
atrony Amstro-Węgler Żaden traktat nie przyj- 
dzie do skutku. 

Przesilenie gabinetowe we Włoszech. 

Rzym, 23 grudnia. Wczoraj pojawił się kró- 
lewski dekret, przyjmujący dymisyę gabinetu For- 
tisa i powierzający Fortisowi ponownie nisyę n- 
tworzenia gabinetu. 


Rabunek wozu pocztowego. 
Marsylia, 23 grudnia. Wczoraj wieczorem 
10 indywidnów, uzbrojonych w rewolwery, 
napadło w centrum miasta na wóz pocztowy, 
zabiło woźnicę i zabrało wór, w którym znaj- 
dowało się 25 worków z listami. Konduktor 
ranny. 


Traktat chińsko-japoński. 

Waszyngton, 23 grudnia. Z Petarsburga 
dochodzą szczegóły o zawartym właśnie trakta- 
cie ch'ńsko-japuńskim. Według niego Chińczycy 
zgadzają się na wydzierżawienie Jzponii półwy- 
Bpu liaotuńskiego i przyznają Japonii kontrolę 
nad koleją na półwyspie koło Szangtu-hung. Da- 
lej rząd chiński daje Japonii prawo wybndowa- 
nia linii kslejowej nad rzeką Jalu aż do Mauk- 
denu. Chińczycy wyrażają gotowość otwarcia 
16 portów i miast w Mandżuryi dla handlu świa- 
toweg, W ich liczbie znajduje się także Charbin. 


ONIKA. 
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| zz, e, 
Wszystkim przyjaciołom, abonentom i czy- 
telnikom „Naprzodu“, oraz towarzyszom i 
i towarzyszkom partyjnym zasyłamy serde- 
czne życzenia: Wesołych Świąt! 
Redakcya i Administracya „Naprzodu“, 


OS Następny numer „Naprzodu“ — wo- 
bec doniosiych zajść rewolucyjnych w Rosyi 
I w Królestwie Polskiem — wyjdzie we wto- 
rek 26 grudnia (dzień św. Szczepana) o go- 
dzinie 3 popołudniu I będzie zawierał świeże 
telegramy. 


Posiedzenie miejscowego komitetu partyj- 
nego cdbędzie się we Środę 27 bm. o godz. 8 
wieczorem w Zwiąskn stow. robotniczych (Mały 
Rynek 6). 

Kto zbiera składki? „Słowo Polskie" ma 
dwóch korespondentów w Warszawie, a temsa- 
mem dwa zdania o tamtejszych wydarzeniach. 
Pisząc o zbieranin składek przez „różne partye“ 
pisze korespondent „Bończa“ (Nr. 585 z 18 
grudnia wyd. popoł.): „Dziś przyjdzie pan od s o- 
jatro elegancki pan 
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od partyi socyalistycznej, a pojutrze taki so- 
bie pan od żydowskiego „bundu“. Poda ci 
taksę, doręczy pokwitowanie, tylko zapłać. Sta- 
wiasz opór? Ale, a wymowa rewolweru od cze- 
go?* A zatem to socyaliści różnych odcieni zbie- 
rają składki. 

Drugi korespondent, podpisujący się „P“ po- 
daje (w numerze 590 z 21 grudnia wydanie 
poranne): „Organizatorami tych napadów są a- 
narchiści, których było w Warszawie do nie- 
dawna około 40, obecnie zaś otrzymali znaczne 
posiłki ze sfer głodnych robotników i „czarnej 
sotni“. Niektóre organizacye socyali- 
styczne, którym przypisywano te napa- 
dy, rozpoczęły kampanię przeciwtym 
terrorystom, wobec których władze zacho- 
wują się z najzupełniejszą obojętnością“. 

A więc nie socyaliści, lecz anarchiści. Znaną 
jaż nam jest taktyka panów ze „Słowa polskie 
go“, polegająca na kłamaniu bezczelnem, obrzn- 
caniu błotem Bocyalłstów, a wycofywaniu się nie- 
znacznem, gdy fakty kłam ich oszczerstwom za- 
dadzą. Lecz ostatnie łgarstwa przechodzą wszel- 
kie granice. Raz pisze się, że to socyaliści wy- 
muszają pieniądze, grożąc rewolwerami, a w kil 
ka dni później „niezręczne* — mówmy zresztą 
prosto z mostu: podłe — wystąpienie prostuje 
się w ten sposób, że drugi korespondent pisze 
już o anarchistach, wymuszających pieniądze i 
skromnie zaznacza, że „niektóre organizacye 
Bocyalistyczne, którym przypisywano te napady, 
rozpoczęły kampanię...“ 

To ssmo mówi za siebie! 

Koncert spacerowy. We wtorek 26 b. m., 
o godz. 3!/ą popoł., odbędzie się w Ujeżdżalni 
przy ulicy Rajskiej w Krakowie koncert spa 
oerowy, połączony z drzewkiem i zabawą dzie 
cinną. Na program złożą się: chór, mandoliniścł, 
cienie japońskie, gry konkursowe it. p. Podczas 
zabawy przygrywać będzie muzyka wojskowa, 
Wstęp: dla dorosłych 50 h, dla dzieci 10 h. 

Kadencya sądu przysięgłych w Krakowie 
rozpocznie się 5 lutego 1906, 

Urlopy świąteczne dla żołnierzy zostały w 
tym rokn znacznie ograniczone i wielu z nich, 
zamiast spędzić święta x rodziną, będą musieli 
spędzić je w koszarach. Krok ten podyktowany 
został zapewne względami na „rewolucyjne“ 
czasy. 

Wybory do komisyl szacunkowej podatka 
osobisto dochodowego z okręgu Podgórze-miasto 
odbyły się w dniach 18, 20 i 21 bm. w lokalu 
oddziału podatkowego starostwa w Podgórzu. Z 
koła pierwszego wybrano na członka p. Bernar 
da Libana, na zastępcę p. Henryka Fraenkla, 
przemysłowców z Podgórza. Z koła drugiego zo 
stali wybrani p. Izaak Aleksandrowicz, kupiec z 
Podgórza, na członka i p. Loeb! Szódmak, ku- 
piec z Podgórza, na zastępcę. W Kole trzeciem 
wybrany został na członka p. Ignacy Grządziel, 
majster kowalski z Podgórza, na zastępcę p. Ja 
kób Piekło, kupiec z Podgórza. 


Hrabia Michałowski przed sądem. Z Rze- 
szowa piszą nam: Przed trybunałem apelacyj 
nym sądu obwodowego w Rzeszowie, odbyła się 
w dnia 20 b. m. rozprawa dra Oberlaendera 
przeciw hr. Michałowskiemn o przekroczenie 
z $ 491 u. k. 

Trybunał apelacyjny pod przewodnictwem radcy 
Dobrowolskiego, w obecności nadradcy Jaśkiewi- 
cza, radcy Lewińskiego i sekretarza Turskiego 
jako wotantów, uwzględniając odwołanłe i wy: 
wody dra Oberlaendera i tegoż zastępcy adw. 
dra Michnika, dopuścił dowody x ponownego prze- 
słuchania i konfrontacyi świadków dyrektora Sło 
twińsklego I prof. Paczosy, oraz nowo ofiarowa- 
nego świadka ks. Rosponda i w tym celu roz- 
prawę odroczył. Świadkowie ci będą słuchani i 
konfrontowani przed trybunałem w obecności 
stenografa. 

Czem się zajmują członkowie Towarzy- 
stwa św. Wincentego a Paulo? W „Echu 
przemyskiem* znajduje się sprawozdame z cało- 
rocznej czynności „konierencyi św. Józefa mę- 
skiego towarzystwa św. Wincentego a Paało w 
Przemyślu“. W sprawozdaniu tem czytamy do- 
słownie: 

„Czynni członkowie rozciągali swoją działal- 
ność w różnych kierunkach. Oprócz tajnych skła- 
dek zbieranych każdego posiedzenia postanowili 
śledzić małżeństwa t. zw. „dzikie“ i starać się 
o ich uprawnienie wobec Kościoła“. 

Skoro pobożni panowie z Wincentego a Paulo 
są tak przeciwni dzikim małżeństwom, możeby w 
takim razie rozpoczął swoją akcyę od — księ- 
Żych kucharek?! Kucharki księże nie mają do- 
tychczas „uprawnienia wobec Kościoła*. Uzyska- 
łyby zaś je niewątpliwie, gdyby zniesiono nare- 
szcie celibat, Zamiast zaglądać w cudze łóżka i 
niepokoić „dzikie“ stadła, powinni pobożni pano 
wie z Przemyśla dążyć wraz z wszystkimi roz 
sądulejszymi ludźmi do zniesienia celibatu. 

Śledzenie „dzikich małżeństw* kryje w zobie 
jeszcze i to niebezpieczeństwo, że pod dziką koł- 
drą mogliby czasem zauważyć członków towa- 
rzystwa „świętego“ Wincentego a Paulo. 

Z Tarnopola piszą nam: Kiedyśmy piętnowali 
przed tygodniem gospodarkę w tarnopolskiej ka- 
sie chorych, postanowiliśmy nie poruszyć więcej 
tej kwestyi, aż przyjdzie odpowiednia pora, t. j. 
aż do następnych wyborów, kiedy towarzysze 
nasi zabiorą się z całą energią do zupełnego 


wyplenienia szkodników, rozgoszczonych w Kasie 
chorych. Nie możemy jednak pomijać milczeniem 
faktów, oburzających do żywego każdego uczci- 
wego człowieka i nie możemy pozwolić, aby 
w tem „dwuleciu“, pozostawionem klice, świę- 
cono nadal bezkarnie orgie wyzysku i wzboga- 
cano się ciężko zapracowanym groszem robotni- 
ków. 

Jeśli budowa kolei Tarnopol-Zbaraż nie zdo- 
łała wzbudzić wielkiego zaufania u ogóła, a fak- 
tem jest, że robotniby byli ostatnimi, którzy cie- 
szyli się z tego, to jedynie dlatego, że bierze 
ona swój początek od Niementowskich i Milew- 
skich; ten ostatni znany jest czytelnikom z „u- 
czonej“ swej mowy w Sejmie o ref.rmie wy- 
borczej. To też dziś jnż widzimy skatki tego nie- 
szczęśliwego pochodzenia; przedsiębiorcy i fun- 
kcyonaryusze noszą na sobie wyraźne piętno tego 
dziedzicznego obciążenia. 

Przedsiębiorcą budowy kolei Tarnopol-Zbaraż 
jest p. Rybak, który wprowadził zupełnie inny 
system — znany wprawdzie, ale dotąd jeszcze w 
Tarnopolu nie praktykowany —wstrętnego wyzy- 
skiwania robotników. Oto pomocnik p. Rybaka 
p. Teodorowicz zgłasza w Kasie chorych połowę 
faktycznego zarobku zajętych przy budowie lu- 
dzi, podczas gdy z pracy potrąconą zostaje cała 
należytość Kasy chorych. Co więc się dzieje z 
drugą połową należytości? 

Robotnik Jan Filipoś zarabiał dyiennie 2 kor. 
40 h. Pan Teodorowicz ściągał mu z płacy 20/9 
i zgłaszał w kasie chorych, że Jan Filipoś za 
Tabia tylko 1 k. 40 h. Na nieszczęście Filipoś 
zachorował, a otrzymawszy zapomogę w stosunku 
tylko do 1 k. 40 h., dowiedział się, że był zu- 
pełnie fałszywie „mełdowany*. 

Ten sam fakt miał miejsce u Jana Zawadz- 
kiego, który również dowiedział się o tem pod- 
czas swej choroby. Chciał on zrobić z tego od- 
powiedni użytek, został jednak na czas jeszcze 
zaproszony do biura p. Rybaka, gdzie go wyna- 
grodzono, a ponadto otrzymywał stąd różnicę 
należnego mu wsparcia. 

Zapytojemy więc władze miejscowe, czy wia- 
domo im, w jak bezczelny sposób ograbia się 
biednego, ciemnego robotnika wiejskiego z ciężko 
zapracowanego grosza, a jeśli im wiadomo, co 
uczynić zamierzają, ażeby podobne instytucye 
jak p. Rybak et consortes uczynić nieszkodliwem!? 
Toż podobne instytucye, to rak toczący społe- 
czeństwo nasze, a jęśli toleruje podobne macher- 
stwa zagrażające mieniu biednego robo 
tnika Zarząd Kasy chorych, nie powinien tego 
tolerować p. starosta Zawadzki, czuwający tak 
gorliwie nad „bezpieczeństwem“ publicznem pod- 
czas pochodów i demonstracyj socyalistycznych. 

Stokrotnia mądrzej postępowałby p. Zaa adzki, 
gdyby starał się zapobiedz podobnym nadużyciom 
a oddałby tem większą przysługę rządowi — 
niż bezmyślnem  przeciwdziałaniem demonstra- 
cyom socyalistycznym. 

Nic zresztą d<iwnego, że p. Zawadzki, mając 
do wyboru między dobrem robotników a „wdzię 
cznością* p. Schiitza i rabina Babada wybiera 
to drugie, dowiadujemy się bowiem, że nowo 
upieczony — dzięki bożnicocom tarnopolskim 
„wybrany“ — radca miejski p. Schütz poszedł 
z rabinem Babadem do starosty Zawadzkiego, 
aby mu podziękować za „skuteczną obronę* oby- 
wateli w dniu 28-ym listopada przed „rabusiami* 
sBocyalistycznymi. 

Zaiste prawdziwie tarnopolska to moralność. 

W tutejszym garnizonie zarządziła komenda 
gorączkowe poszukiwanie za broszurami socyali- 
stycznemi; u żołnierzy a nawet u feldweblów do- 
konano rewizyi. 

Strejk nauczycieli bukowińskich szkół lu- 
dowych ma wybuchnąć. Rozchodzi się o to, 
Że sejm uchwalił w ostatniej sesyi regulacyę płac 
nauczycielskich z dniem 1 stycznia 1906, a ma 
pokrycie kosztów uchwalił nowy podatek od na- 
pojów spirytusowych. Rząd jednak odmówił tej 
ostatniej ustawie sankcyl, wobec czego regulacya 
płac nie może nastąpić. Dnia 17 bm. odbył się 
krajowy wiec nauczycieli w Czerniowcach, na 
którym uchwalono, na wypadek odmowy sankcyi, 
uciec się do ostatecznych środków, a nawet do 
strejku. Uchwałę tę zakomnnikowano rządowi 
centralnema we Wiedniu, oraz wybrano deputa- 
cyę dla przedstawienia tej sprawy cesarzowi. 


Wojsko przeciw posłom. „Bndap. Hirlap“ 
twierdzi, że w dniu 19 bm., t. j. w dniu posie- 
dzenia sejmu węgierskiego, w niedalekich obok 
parlamentu w Budapeszcie koszarash było zgro- 
madzonych 264 wybranych żołnierzy honwedów, 
zaopatrzonych w 5280 ostrych ładunków. Ten 
oddział miał za zadanie na dany sygnał wejść 
wprost do parlamentu i wypędzić posłów z gma- 
chu parlamentarnego na wypadek, gdyby Bię o 
pierali reskryptowi królewskiemu, odraczającemu 
BesByę sejmowa. 

Błogosławieni ubodzy... Rzymsko - katolicka 
parafia w Budapeszcie podzieloną jest na dzie 
więć okręgów, a których każdy stanowi osobne 
probostwo. Są to iatne kopalnie złota. Roczny 
dochód najskromniejszego probostwa przynosi 20 
tysięcy koron, probeszcze zaś w lepszych okrę- 
gach posiadają około 50.000 recznego dochodu. 
Ale tą drobną kwotą nie każdy duszpasterz zdoła 
opędzić swe wydatki. Kto zajmuje tak wybitne 
stanowsko, jak proboszcz budapeszteński, ten 
wiele winien samemu sobie i innym, brać musi 


Żywy udział w życiu „towarzyskiem*. A wieczory 
kasynowe, zielony stolik, pochłaniają taką moc 
pieniędzy! A kokoty! Najbegatazy nawet proboszcz 
nie potrafi związać końców swej sakwy. To też 
nietrudno uledz pokusie i dopuścić się drobnych 
zapowne nieprawidłowości. I mic dziwnego, że 
los taki spotkał jednego z kościelnych dostojni- 
ków w Bndapeszcie. Po śmierci proboszcza Beli 
Tothfalussy'ego odkryto w powierzonych jego o- 
piece fandnazach kościelnych brak kwoty 15.000 
koron. Wypadek tən spowodował przeprowadza 
nie szkontrum we wszystkich probostwach buds- 
peezteńskich, Skonetatowano, że drugi proboszcz, 
Koloman Rostehazy, skradł policę ubezpieczenio 
wą na kilka tysięcy koron. Również pięknie po- 
pisał się największy z pośród tych dostojników, 
mianowicie biskup tytularny Bela Maurycy Ka- 
novice, który miał dochodu rocznego 40.000 K. 
Kapłan ten zdefraadował wcale pokaźną sumkę. 
Przyjaciele biskupa sprawę zatuszowali i drogą 
składek załatali dziure w fandasza religijnym. 
Zachęcony tem biskup defraudował dalej z całą 
awobcdą i dopiero gdy zmarł 1 poszedł do nieba, 
wykryto ponownie brak 14.000 K. Tym razem 
nikt nie okazał się pochopnym do sałatania 
dzłory. 

Ratują skarby, zapominają o życiu. Z Ki- 
lonii donoszą, że przybył tam torpedawiec ro- 
syjski; przywiózł on bardzo cenny ładunek, zło- 
Żony z gotówki w złocie i w klejnotach, nale- 
żących do skarbu osobistego cara, Mikołaja II. 
Ow skarb zostanie złożony w depozycie w 0l- 
denburgn. Donoszą dalej, źe 2 torpedowce nie- 
mieckie patrolują ustawicznie między Kronsztadem 
a Peteraburgiem, aby w razie nagłego niebez- 
pieczeństwa zabrać rodzinę carską na pokład. 
Porozumienie między tymi okrętami a pałacem 
z jednej i Berlinem via Kłajpeda z drugiej stro- 
ny utrzymuje telegraf bez drutu. 

Emigracya ludzi i kapitału z Rosyl. Pisma 
niemieckie danoszą: Liczba zbiegów z Rosyl 
wzrasta a każdym dniem z tak błyskawiczną 
szybkością, że w obecnej porze zimowej nispodo- 
bna wszystkim dać przytułek. Przepełnione emi- 
grantami rosyjskimi są zwłaszcza Berlin i Kró- 
lewiec. 

Kapitał rosyjski, który od roku przeszło emi 
grował nieustannie za granicę, teraz zalewa po- 
prostu banki niemieckie. W bankach berlińskich 
ulokowano w tym reka kilkaset milionów rubli. 

Hotele berlińskie są podobno po brzegi wy 
pełnione przez nciekinterów « Rosyi. Studenckie 
mundurki rosyjskie spotyka się w Berlinie na 
każdym kroku, jak również wszędzie słyszy się 
język rosyjski. 

Ameryka — Europie na „gwiazdkę“. Przed 
kilku dniami przywiózł parowiec amerykański 
„Filadelfia“ do Europy 3225 worków listowych, 
między nimi 60.000 przekazów, łącznej wartości 
około 10 milionów koron. Są to przeważnie po 
darki „gwiazdkowe* i noworoczne od emigran 
tów dla ich rodzin w Eoropie. 


ZAWIADOMIENIA. 


—- Ropertuar teatru miejskiago w Krakowie, 

Niedziela: O godz. 3 popołudnia „Ksiądz Marek*, 
poemat dramatyczny w 6 obrazach Juliusza Słowa- 
ckiego (ceny zniżone do połowy); o godz. 7 wieczór 
„Jegomość Pan Rej w Babinie*, świecka krotofila w 
trzech sprawach A. Nowaczyńskiego. 

Poniedziałek: „Warszawianka“, pieśń z r. 1881, 
napisał St. Wyspiański. „Konfederaci barsy“, dramat 
w 2 aktach Adama Mickiewicza. 

Wtorek: O godz. 3 popołudniu „Kościuszko pod 
Racławicami“, obraz historyczny w 7 odsłonach A. 
Lasoty; o godz. 7 wieczór „Wesele“, dramat w 3 akt, 
St. Wyspiańskiego. 

Sroda: „Betleem polskie*, jasełka w 3 aktach na- 
pisał L. Rydel, muzyka M. Świerzyńskiego. 

— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza w Kra- 
kowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego, Czy- 
telnia pism oraz Biuro porady mieści się 
przy ul. Grodzkiej 1. 43, II p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
3—9, w niedzielę i święta od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i o 3—9, w niedziele i święta od 9—1 
i od 8—9. 

Biuro parady dla samouków otwarte codziennie 
oprócz niedziel i świąt od godz. 7—8 wieczorem. 

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd biblio- 
teki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzędo- 
wych od godz. 4—6). W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady dla samouków w godzinach urzędowych. 

W Sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej we wtorek o godz. 5 po poładniu: 
tow. Emil Haecker: „Historya socyalizmu przed 
rewolucyą francuską". 


B. Gabryelska kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne — nowe i 
przegrane — za gotówkę i na spłaty — bez 
zaliczki, 


Nadarza się często sposobność szukania przy zra- 
nieniach dobrego środka do opatrunku i polecenia 
tukowego. Jednym z tych jest, najbardziej w całej 
monarchii znana „Praska maść domowa“ z apteki 
B. Fragnera, c. i k. dostawcy nadwornego w Pradze, 
która chroni przed zapaleniem i przyspiesza zabli- 
Źnianie się z powodu swego działania antyseptyczne- 
go, chłodzącego i uśmierzającego ból. Ponieważ maść 
ta nie ulega żadnej zmianie nawet po dłagoletniem 
przechowywaniu, przeto powinna znajdować się na 
wszelki wypadek w każdem gospodarstwie domowem. 


(Kunerol). Najlepszym tłuszczem do potraw naj- 


nia powag technicznych i lekarskich, polecają ten 
tłaszcź, jako dorównujący najlepszemu masła natu 
ralnemu pod względem dobrego smaku, czystości i 
wydatności. Ostrzega się przed naśladownictwami łu- 
dząco podobnemi, a mało wartościowemi. Zwracamy 
uwagą na nasz dzisiejszy załącznik. 


Najpiękniejszym podarunkiem jest napewno uzyska- 
ne zdrowie po męczącem niedomaganiu. Jednym z naj- 
bardziej wartościowych środków luczniczych jost apto- 
karza Thierryego Balsam i maść centyfo- 
łiowa, których znaczenie i zalety wykazuje ogło- 
szenie. Książka zawierająca tysiące pism z podzięko- 
waniami zostaje darmo przysłaną przez aptekę pod 
„Aniołem stróżem“ A. Thierryego w Pregrada, 
obok Rohitsch Sanerbrunn. 


Do masowego kolportażu! 


Wyszły z druku książeczki 
„LATARNI“: 


Czerwony Katechizm. Napisał Franciszek 
Czaki. Wydanie trzecie. Cena 6 h. 

Elementarz socyalistyczny. Napisał Sta- 
nisław Tarcz, Cena 6 h. 

Mowa za bezpośrednieni, powsze- 
chnem, równem i tajnem prawem 
głosowania posła Ignacego Daszyńskie- 
go. Cena 12 h. 

Zmiany ekonomiczne i rozwój myśli 
socyalistycznej. Napisał Maks Schippel. 
Cena 6 h. 


Do nabycia w administracyi „Naprzodu“, 
Kraków, Sławkowska 29. 


Z CARATU. 


0 Chrustalewie, 

uwięzionym przywódcy rady robotniczej, po- 
dają pisma rosyjskie następujące szczegóły: 
Chrustalew z przydomkiem Nossar pochodzi, 
jak Gapon, z Ukrainy. Urodził się w Pyrja- 
tynie gub. połtawskiej jako syn stolarza, pra- 
cował w młodości w różnych zawodach, przy- 
czem każdą wolną chwilkę używał do nauki. 
Prywatnie złożył egzamin z VI klasy gimna- 
zyalnej w Łubniach, a po kilku latach zapı- 
sał się na uniwersytet w Petersburgu na 
wydział prawniczy. Tu odrazu wszedł w sze- 
regi młodzieży, oddającej się propagandzie 
między robotnikami, a będąc już pomocni- 
kiem adwokata przysięgłego, zaczął prakty- 
kę w drukarni. Z wiosną b. r. wysłała go 
drukarnia, w której pracował, jako swego 
delegata do rady robotniczej, gdzie odrazn 
wybił się na przodujące stanowisko. 


>< Zwyczajne roczne Walne zebranie członków grupy 
l0 krawców, odbędzie się 14 stycznia o godz. 2 po- 
południu w Związku stow. Mały Rynek 6. Na po- 
rządku dziennym: Odczytanie protokołu, sprawozda- 
nie kasowe za czas od 31 sierpnia dc 31 grudnia 1990, 
udzielenie absolutoryum, wybór przewodniczącego í Za- 
stępcy, 8 członków wydziału i 4 zastępców, 5 członk. 
komisyi kontrolującej, wnioski. W razie braku kom- 
pletu odbędzie się drugie zgromadzenie w godzinę 
później bez względu na ilość obecnych. W tymże dniu 
odbędzie się obchód rocznicy pisma zawodowego „B*- 
botnika Krawieckiego*. 

> Baczność robotnicy młodociani w Krakowie! Sta- 
cya płatnicza Związku robotników młodocianych %08J- 
duje się w lokalu stow. „Postęp* (Starowiślna 42, 
parter). Tam można zapisywać się na członków 00- 
dziennie między godz. 8 a 9 wieczór, zaś w piątek i 
niedziełę między 6 a 9 wieczór. 

>< W Przemyślu, dwa razy tygodniowo w każdy 
poniedziałek i piątek odbywają się w lokalu ZWIą- 
zku stow. rob. przy ul. Dobromilskiej 16, odczyty 
i wykłudy. 


NADESŁANE. 

(Za dział ten redakcya mie odpowiada.) ee 
Adwokat krajowy Dr Heski 
przeniósł swoją kancelaryę 
na ulicę Szewską L. 20, 


A I. piętro. AB 
Dr. Juliusz Borgenicht 


otworzył 
kancełaryę adwokacką 


w Tarnowie pl. Sobieskiego I. 2. 


Dr MAURYCY KAPELLNER — 


lekarz chorób skórnych i wene- 


Na podarki gwiazdkowe 


== po złr. 5, 7:50, 10 i 12:50 = 


poleca firma 


„Dr Nieć, Franičević i Pavičić“ 


Kraków, Rynek główny 1. 25 (Gmach Banku Galicyjskiego). 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiast. sa Cenniki gratis i franko. 


Nr 368 - Kraków, niedziela 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Przy kaszlu, chrypee Í zaflegmie- 
alu działają szybko i pewnie 
Eggera pastylki 
piersiowe. 
Są bardza smaczne i niepsują 
apetytu. 
Karton po 1 K lub 2 Korony. 


Karton próbny 50 halerzy. 


Dostać można we wszyst- 
kioh aptekach Austryl. 


c 7 r 
v I 


mnie zadusi ten 
nieznośny kaszel? 


Eggera pastylki piers 
w OJ) szybko! 


607 Zastępcy poszukiwani. — Przesyłka za zaliczką prżez 


6 miesięcy na próbę! 


3 miesiące kredytu! Całkiem darmo! F- 

i tym obnych krzykiiwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma 

u NOWY ` 7 do zalecania swoich zegarków. Wysyłam jaż od lat 

ku zupełnemu zadowoleniu mojej prywatnej 

klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 
gnetycznego systemu 


Roskopf- Patent-Anker-Remontoir 
Zegarek Nr. 99 z plombą 


w oprawie czarnej imit. stalowej lub nikl., patent. 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła- 
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 
rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
niklowym i po cenie złr. 2—, 3 sztuki złr. 8'75, 
6 sztuk złr. 1125. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 340. Tanie zegarki „System-Roskopf" 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar- 
mistrze i handlarze, sztnka po 1 złr. 60 ct. 
Pieniądze z powrotem! lub wymiana także 
po 6 miesiącach w nieuszkodzonym stanie do- 
puszczalna. — Wysyłka za zaliczką lub poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy przez 


Pierwszą fabrykę zegarków e HANNS RONRAD, w Bróx 636 (Czechy) 


o. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony ©. k. orłem, złotymi i sre- 
brnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem. Bogato ilustrowane 


LEKTRYCZNA lampa kieszonkowa 


zadziwiające światło otrzymuje się przez zwykły na- 
cisk na guzik (jak obrazek wskazuje). Solidny i trwały 
fabrykat Bezwarunkowo bezpieczne. Lekko i wygo- 
dnie, można nosić w kieszeni. Baterya daje się zmieniać. 
Ręczy się za 5000 oświetlań. Cena kompletnej lampy 3 kor. 
Tasama z refiektorem 4 k. Baterya rezerw. podw. siły 1 kor. 


Dauer - Lampen - Manufaktur, Wien V/2. Wimmergasse 16/7. 


_NAPRZOD 


_ 24 grudnia 1905 ~ z 


Części składowe 


ryału sprzedaje tanio 


| Kraków, Starowiślna I. 1. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 


Tanie mięso! 


Wysyłam franko 5 klg. mięsa wołowego 
i cielęcego codziennie świeże najlepszej 
jakości za 5 kor. 60 h 
Do każdej posył i certyfikat weterynar- 


ski; koszerne z dołączeniem atestu 2 ra- 
binów 7 koron. Gesie tłnste wraz ze 
smalcem 5 kilogr. 9 koron. Miód praśny 
najlepszej jakości w puszkach 5 kilogra- 
mowych 5 koron 60 h. Adres: 700 


ARON HALPERN, ZBARAŻ. 


udziela === 


nie znam lepszego środka do 
pielęgnowania cery i do osią- 
gnięcia delikatnego koloru twa- 
rzy, oraz skuteczniejszego lecz- 
niczego mydła, jak wypróbowane 


Bergmana mleczne mydło liliowe 
(znak: 2 górnicy) 
Bergmann & Co., Tetschena/E. 


maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wy- 
rabiane z najlepszego mate- 


öktad maszyn do szycia 


Lekcyj tańców 


| Karol Kowalski == 
W Krakowie, Garbarska 7.. 


Na składzie sztuka po 80 hal, 


w Krakowie: Apteki: Bartmański i Sp., F 
Gralewski, Z. Mareoin, Xaw. Mikucki, M. 
Proń, Wiktor Redyk, L. kosenberg, K. 
Wiszniewski; Droguerye: Roman Drobner, 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy 


GRAMOFONÓW i FONOGRAFÓW 


Józefa Wekslera w Krakowie, ul. Grodzka 71 a. 
Generalne zastępstwo dla całej Galicyi i Śląska Akcyjnego 
Towarzystwa „Gramofonów* Wiedeń -Berlin poleca tylko 
prawdziwe gramofony i płyty z marką 
„Aniolek piszący”. 
Najpiękniejszy i najodpowiedniejszy 


podarunek na gwiazdkę i święta 
dla dorosłych i dzieci jest mó- 
wiący i grający gramofon koncertowy 
który z okazyi świąt polecam wraz 
z 10 płytami za 70 Koron. 
Wielki wybór płyt najnowszych zdjęć w cenie od K l— do 24—, 
Części składowe zawsze na składzie. — Ceny bardzo przystępne. — 


Reperacye wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 
Cenniki darmo i opłatnie. 641 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Prawnie zastrzeżone: naśladownictwo i przedruk zabronione. 
Nieznajomość ustawy nie zmniejsza winy. 

* Sędzia: Jesteś pan oskarżony, iż całe i osta- 
tnie swoje pieniądze wydałeś na nieuży- 
teczne i całkowicie bezwartościowe Środki, 
jakkolwiek musiałeś pan wiedzieć o tem, 
jak i każdy inny, żetylko Thierry'ego bal- 
sam i maść centifoliowa są wyłącznie pe- 
wnymi, niewątpliwie działającymi w wszyst- 
kich wypadkach środkami leczniczymi, co 
jest również potwierdzonem przez tysią- 
czne listy dziękczynne. 

Oskarżony: Niestety dałem się namówić i uży- 

ll łem pierwszy lepszy polecony mi środek 

Ee M) pa A da LO orig fałszo- 

| W zza a waną maść, czego też obecnie bardzo żałuję. 

iil I I ii 22 "a Sędzia: Nieświadomość według ustawy nie 

usprawiedliwia i nie uniewinnia. Dlaczego 
nie kazał sobie pan przysłać książeczki z tysiącami atestów od apteka- 
rza Thierry'ego w Pregrada, którą wysyła się każdemu na życzenie darmo 

* i opłatnie? 

Oskarżony: Niestety nie wiedziałem o tej okoliczności. 

Sędzia: Ze względu na okoliczność, iż może pan to naprawić, uznaje się pana 
niewinnym przestępku nie pielęgnowania zdrowia swego i swoich krewnych. 
Na przyszłość musi pan zaniechać wszelkich przesyłek i używania innych 


bezwartościowych i nie działających surogatów i falsyfikatów, natomiast 
używać jedynie i często Thierry'ego balsam i maść centifoliową, jako jedy- 
nie pewne, i nadzwyczaj szybko działające środki. Ustaw zdrowotnych nale- 
ży Ściśle przestrzegać najtańszą drogą, a pominięcie tychże, bądźto z powo- 
du nteznajomości lub zaniedbanie ich, będzie z pewnością surowo karane, 
albo przez chorobę albo co najmniej osłabienie organizmu. 

Do pomocy cierpiącym i uśmierzenia bólów i chorób służą Thierry'ego 
balsam i maść centifoliowa, a nie cierpi się dłużej, jeżeli się ma zawsze 
ten tani środek w domu lub przy sobie i używa się go ciągle. 

Thierryego balsam jest niezrównanym środkiem 
przeciwko kaszlowi, katarowi, cierpieniom płucnym, 
suchotom, zapaleniom gardła. przeziębieniu, cierpie- 
niom piersiowym, zniekształceniu płuc, kurczom 
Żżoładkowym, kolce, niestrawności, specyalnie influecy 
it. d. oraz przynosi z pewnością pomoc i skutek. 

Cena: 12 małych albo 6 podwójnych, albo jedna du- 
ża Specyalna flaszka z patentowem zamknięciem 

5. — franko. 

Thierry'ego maść centifoliowa jest non plus ultra 
przy wszystkich przestarzałych ranach, zapaleniach, sła- 
bych piersiach, czerwonce, wrzodach, i spuchliznach, abse- 
sach, uszkodzeniach, karbunkułach, nowotworach, pęche- 
rzach, ranach z otarcia u dzieci i t. d. 

„.  Zmiękcza i wydobywa obce ciała z organizmu, jak 
ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d. bez bólu, zapobiega, 
o ile wcześnie użyta, zakażeniu krwi i czyni zbytecznemi 
bolesne operacye. Cena słoika franko K- 360. 

Bruszurkę z tysiącami oryginalnych podziękowań 
otrzymuje każdy nażądanie darmo i opłatnie. 

Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem lub za zaliczką przez Apte- 
karza A. Thierry'ego w Pregrada obok Rohitsch Sauerbrunn. 

Do nabycia we wszystkich większych Aptekach i drogueryach. 

| rza d NE 


cenniki z przeszło 1000 zdjęciami zostają na żądanie darmo i opłatnie wysyłane. 


Vis A vis Teatru miejskiego! 


J. Hanak, J. Klemen- 
J. Reim i Sp., St. 


„ Kołodziejowski; w zu: 
Friedenberg, Lazar Sonnenschein. 


v 
FRANCISZEK KONEGNY 
684 dawniej o 
ANTONI SCHULZ 
Kraków, ulica Szewska 18. 
poleca swe dobre i naturalne 


Wina Oedenburgskie 


białe po 40, 65, 75 ct i 1 złr. but. 
czerwone po 55, 65 ct. i 1 złr. but. 


Na Swięta w litrach: 
po 60. 75 i 85 ct. 


„HOTEL BRISTOL“ 


Specyalny bufet i restauracya! 
O Najwyższe odznaczenia! [0] 


L. Aksmann. 


Allein echter Balsam 
anz der Aa T 


A. Thierry in Pregrada 
bei Robltsch- Saverbruanr 


Filia c. kfaprz. galic. akcyjnego 
BANKU 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kapuje i sprzedaje pod najkorzy- 


4i 


CE 


SĘ zaa Ne jA 
Bah IOS hga 2 


CESARSKIE PAROW 


(KAISER-SCHIFFE) 


c. 
=m dostawcy nadworni. ss— 


way ryk = cola = aja sily je NAJLEPSZYM TŁUSZCZEM ROŚLINNYM ZoęRzEGHów 
„Kaiser Wilhelm der Grosse* 198 wszelkie papiery jest przecież tylko już w r. 1902 przez ck. e 


jadą z Bremy do Nowego Yorku 6 do 7 dni. 


Odjazd we wtorki 

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró- 
łować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w omu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po- 
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru. 

Każdy ma swoją wolną wolę i może za swoje pie- 
niądze podróżować dokąd chce. 

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku. 568 


F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30. 


wartościowe 


wydaje oprocentowane asygnaty 
=== kasowe 


przyjmuje wkładki na ksią- 
żeczki rach. bież. 


Przyjmuje dopoznyta wartoście. 
we do przechowania, ndzieła sal i- 
oski na papiery wartościowe i aska. 
tooznaia zlecenia na sakapano lub 
sprzedaż ofektów na giełdach kra. 

jowych i sagranicenych (M 


z fabryki „Kunerolu* firmy: Emanuel 
Khuner i Syn we Wiedniu 
c ik. dostawców nadw. — założona w r. 1880. 


Prawdziwy tylko wtedy, jeżeli na opa- 
kowainiu znajduje się słowo 
„iiunerolś i marka ochr. 


nerwobóle, gościec, ból zębów, 
ból głowy usuwa trwale i szybko 


REUMATYZM 
„seme, „ICHTYOMENTHOLO em EEE 
WYROBU APTEKARZA EDELMANA. 660 STAN ISLAW WLODE K 


Tysiące listów dziękczynnych i poleceń ze strony pp. Lekarzy klinik i szpitali powszechnych, świadczą najwy- 


mowniej o wysokiej wartości leczniczej Ichtyomentholu, który działa nawet tam gdzie inne środki tego 
rodzaju zupełnie bezskuteczne. 


== Ichtyomenthol do nabycia we wszystkich prawie aptekach 
Główny skład wysyłkowy: Laboratoryum chemiczne aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. 


INTROLIGATOR 
PRZENIÓSŁ SWÓJ ZAKŁAD 


NA UL FLORYAŃSKĄ L.1 
l POD MURZYNAMI:. 


Cena flaszki z opisem użycia 1 korona. Pocztą wysyła się odwrotnie najmniej 2 flaszki. 
W Krakowie do nabycia: W aptece p. K. Wiszniewskiego, w apt. F. Grąlewskiego, w apt. A. Siedleckiego. 


Ostrzeżenie! Ostrzega się najusilniej przed naśladownictwami i środkami zastępczymi 
p RJ i uprasza się żądać wyraźnie „Ichtycmentholu Edelmana". 


E l Kraków, niedziela NAPRZOD 


=. Zegarki Roskopf| Zegar z kukułka | Zegary wahadłowe 


Budziki 


24 grudnia 1905. 


Prawdziwe srebrne 


z palmą. złr. 2:80. z muzyką zegarki» Remontoir< złr. | złr. 
Niklowe lub stalowe syst. 7 znaczone w c. k. urzędzie $ — — 
p EIT 5. A r TA 71 em. wysoki, wy- w oprawie niklowej 19 çm. wysokle złr. 1,| dia panów, pań i inaen 3 pii 
- Strapac-Roskopf z plombą grywanająjękniejsze świecący w nocy z jedną kopertą złr. 3— 
i łańcuszkiem . . . złr. 2*— Lance r í złr. 1-58 Ń z podwójną kopertą złr. 4— 
Ze złota-doublć (jak ze złota) 3:50 NZ | poz muzyki BYE z podwójnym A zezłotymi brzegami złr. 5— 
Pa gA.  |srwybi god. „ 450 kr A jn namk 
Ą F A z uderzeniem BRE w - 
2:8 Fna iyena . EE = TA Fo WE Henna 72% 
: ń : 
PARE A TOO em. wysok. 040 Ek WE. pozach ita 
Pow Ż8Z0 Si arki z obrazem zegary wahadł. zł Ai badań b= diod rpi złr. 10— 
Najśw. P. Maryi ck. orła państ- 125 em. wysok. 9:50 aai 8 dni T A ;S3 |14-kar. złote kol. 
wowego, orzącego chłopa lub ko- idące . złr. 2-60 42.244 czyki od . . złr. 1:20 


nia o 10 ct. więcej. 


Podwójnie kryty 
złr. 3:40 


| 8 letnie pisemne poręczenie. — Za nieodpowiedne pieniądze z powrotem. — Wysyłka tylko za zaliozką. | 


Do wielkiej fabryki zegarków, MAX BÓHNEL, zegarmistrz, Wien IV., Margarethenstrasse Nr. 38. 


14-kar. złote pierśc. złr. 180 


Dostawca c. k. urzędn. państw. — Rok założenia 1840, — Proszę zażądać mego wielkiego cennika z przeszło 1000 rycin darmo i opłatnie. 


:00000000000000004044000000000000000000000000ódóE, 
Proszę zawsze Wyrobu owo 


żądać 


- Munka oszczędzające, jędrne mydło 
z „nosorożcem“ lub „kosą“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świec 
Szymona Munka w Zywou 483 
(założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. 


1000000004000000000000000000000000000000000444 


Falck 6 bo., sie Raboisen 30 


Najkorzystniejszymi 
podarkami 


ma gwiazdkę są ! 


maszyny do szycia. 


HE 


4 
H 


FILIE: 
Kraków, Kazimierz, Wolnica. 
Chrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów, Wałowa 15. 


A. 


Sr 


par 
da 


Najdogodniejech i najtańsze aaeczene 
między Hamburgiem i Ameryką, 
względnie Kanadą i Argentyną. 
Sprzedaż kart okrętowych i kolejowych. 

590 Bank i wymiana pieniędzy. 
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i 


Argentyny w języku polskim, ruskim i niemieckim prze- 
syłamy na żądanie darmo i opłatnie. 


|-06564000006686466506 
dżctżócizsa>tóósśsiżańżóć 


żelazistą, kwaśną oraz wody fil 


JLLULLUULLUL 
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PYT: 
AAM- 


|7200090040000900004 


Cztery Kalendarze K. Wojnara na r. 1906 


wyszły z druku i odznaczają się wielkiem bogactwem 
doborowej treści i mnóstwem ilustracyj, a mianowicie: 


Polak* kalendarz historyczno-powieściowy, zawiera: „Dzieje Królestwa Polskiego i ziem zabranych“ przez 
» 3 Wojnara, „O Rosyii jej mieszkańcach“ przez Wandę Studnieką, „Żywot i zasługi Walerego Eljasza- 
Radzikowskiego“, „Przemowę ks. Prałata Bandurskiego w kościele Maryackim w rocznicę przysięgi Kościuszki“, 
„Co się dzieje w wielkich głębiach morza* prof. Uniw. dra Józefa Nusbauma, nadto kilka powiastek pięknych i zaj- 
mujących, wierszy itp. 

H Z "«& zawiera dłuższy artykuł: „Najświętsza Panna w poezyi 
» Polski kalendarz Maryański polskiej" vam Pra Tretiaka (z pork 14 poe- 
tów i 6 innemi rycinami), „Bogarodzica“, wiersz Wł. Bełzy, „Dzieciątko Betleemskie* (legenda), „Biała sukmana“! 
opowieść z czasów Kościuszki przez ks. Bandurskiego, „Żywot ks. St. Staszyca*, „Kilka słów o Moskalach* przez 


Wł. Studnickiego*, „O spółkach oszczędności i pożyczek systemu Raiffeisena* przez dra L. Twaroga, „Publiczne biura 4 


pośrednictwa pracy“ przez dra Zbigniewa Pazdrę, „O Japonii“ przez Wł. Studnickiego itp. 


„Gospodarz“ 


? Dygasińskiego, „Dzieje Galicyi pod panowaniem austryackiem przez Wł. Studnickiego, 


„Ucieczkę do Egiptu“ (legendę), „Za cara“, obrazek na tle wojny przez ks. Wł. Bandurskiego, „O ulepszeniach kl 


rolnych*, dłuższa nader cenna i pouczająca praca inżyniera dra Jana Blautha z 30 rysunkami, „Pielęgnowanie 
drzew owocowych w młodym sadzie“ przez St. Brzózkę*, „Chów gęsi“ przez Śniegocką* „O spółkach mleczarskich“ 
przez dra L. Twaroga*, „Polskie zboże w dawnych czasach”, przez dra St. Kutrzebę, „Marya Wysłouchowa przez 
przez Wandę Dalecką*, „O księgach gruntowych czyli tabuli“ itp. 

Nadto każdy z tych trzech kalendarzy obejmuje prócz różnych przepisów pocztowych, stemplowych, wyka- 
zów jarmarków itp. dłuższy artykuł Wojnara „Co słychać w Polsce i świecie‘, 
wiadomości o najnowszych wypadkach politycznych w zaborze rosyjskim, pruskim i austryackim, o rewolucyi w Ro- 
syi, o wojnie rosyjsko japońskiej itp. Bogatą treść każdego z tych kalendarzy zdobi przeszło 50 obrazków zwykłych 
i cztery prześlicznie wykonane obrazy kolorowe Walerego Eljasza, przedstawiające pory roku i postacie lub 
zdarzenia polityczne. 


„Wielki ilustrowany Kalendarz powszechny” 


jest właściwie wspaniałą książką o blisko 400 stronach druku, ozdobionych przeszło 100 ilustracyami czarnemi E 


i 12 prześlicznie wykonanymi obrazami kolorowymi, przedstawiającymi „Rok polski w obrazach“ przez Walerego 
Eljasza. „Kalendarz powszechny“ obejmuje to wszystko, co się mieści w trzech poprzednich kalendarzach. (Same tylko 
kolorowe obrazy, wydane oddzielnie w mniejszejj wielkości, kosztują 1 K. 20 h. 


Kalendarze «Polak«<, »Polski kalendarz Maryański« i »Gospodarz« 

kosztują po 80 groszy (40  ct.), zaś »>Kalendarz powszechny< 2 K 

w oprawie zwykłej, w płócierinej, ozdobnej oprawie 2 K 40 groszy 
{1 złr. 20 ct.) 


Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów przesyłki, przy 10 egzem- 
plarzach jeden darmo i przesyłka opłacona. — Do nabycia wszędzie. Wysyłka tylko za po- 
przedniem nadesłaniem należytości, a przy większej ilości za zaliczką. 

W Ameryce kalendarze mniejsze po 20 ct. amer., „Kalendarz powszechny“ 
pół dolara. Za dolara wszystkie cztery kalendarze opłatnie na okaz. 


Adres zamówień: Księgarnia ludowa K. Wojnara, Kraków, Szewska 13. 


Faworskiego. — Sprzedaż cią 


obejmuje wiersz „Siewca* Zdzisława Dębickiego, powiastkę „Modlitwa Łucki* Adolfa 5! 


zawierający obszerne $ 


Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia 
Kraków, Szpitalna 40. 


Rzeszów, Trzeciego Maja 6. 

Nowy Sacz, Jagiellońska. 

Sanok, Jagiellońska, ob. Kółka 
rolniczego. 
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Rządowo i 3 uprawniona 
Fabryka wód mineralnych sztucz, ispacyalnychlczniczych $4 


pod firmą 


R. Rząca i ChmurskiĘ 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowe) 
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshitb- x 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, > 
tudzież specyalnie lecznicze jak: litową, bromową, jodową, È 
oralne normalne z przepisu Prof. 
kowa w aptekach i drogneryach. 
Cenniki aa zain nie franko. 


2022800%4204200000: 


Księgarnia ludowa K. Wojna'a 


lmienia Tadeusza Kościuszki. 


Jest do sprzedania 


Gramofon 


w dobrym stanie 
"u Hermana Bernsteina naprzeciw 
dworca kolejow. Podgórze-Płaszów. 


Do nabycia 
we wszystkich sklepach 
zaopatrzonych 
ubocznym 
szyldem 


usuwa na pewno w przeciągu 


2 


dni bez boleści: 


nagniotki, brodawki i odparzenia. 
Za 1 koronę 


wysyła natychmiast 652 
Einhorn-Apotheke we Wels. 


FILIE: 


686 
> | Rządowo upoważniona 


Szkoła dramatyczna 
Michała Przybyłowicza 
EZ b. art. dramat. Teatru krakowskiego. 


r. zi raków, ulica Strzelecka 1. Il. 


2i Zgłoszenia 3—5 popoł. 


H Najlepszego gatunku 


-] igły, oliwy i innych przyborów- 
Hi , maszyn do szycia dostać można 


tylko 


dw Składzie maszyn do szycia 
EJ | Kraków, ul. Starowiślna I. 1. 


Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 
Wydawnictwo groszowe 


Wody mineralne = 


2222 


isonet 


Wychodzi rok XI. nakładem Księgarni ludowej K. Wojnara. 


Nr. Obecnie są do nabycia: K. h. 
2. Pieśni narodowe, wydanie XVI. (przeszło 50) . - - —.10 
3. Za świętą wiarę i mowę przez Zycha, Sewera i Złudzkie o —20 
5. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. 
leczkowską . —'20 
7. Pieśni narodowe z muzyką do śpiewu i na fortepian, M. Świe- 
„ rzyńskiego . r- 
11. Zywoty znakomitych Polaków „przez Jana Zarembę, z rycinami —.50 
21. Losy Jacka Kozika, przez W. Zmudzkiego, wydanie II —'20 
22-27. Jak się objawia życie ludzkie i przez co się utrzymuje, 
przez dra Józefa Zanietowskiego o —'60 
28. O prawach obywatelskich, przez dra Tadeusza. Dwernickiego —'20 
20. Gawędy i opowiadania (wierszem) z dziejów polski, przez St. 
Mazura, wydanie II, powiększone —'20 
31. Maciek w powstaniu, przez Sewera. O powstaniu narodowem 
w r. 1863-4 przez Kaspra AM i 5 ` 8 80 
31. Matka, przez Sewera —:80 
38. Powstanie listopadowe, przez prof, W- -skiego —10 
34. Pogadanka o pokarmach roślinnych i nawozach sztucznych, 
dra Emila Godlewskiego . —*50 
36. Maciej Mazur, szkic [z AA przez Adama Szymańskiego, 
z 5 obrazkami —-80 
38. Męczennicy za wolność i lud. K. 'Wojnara —*20 
39. Z kraju niedoli, trzy obrazki z pod Moskala ! — "20 
40. Zygmunt Sierakowski, naczelny wódz Żmudzi, przez Wacława 
Koszezyca . —'60 
41. Wspomnienia z cytadeli i innych więzień moskiewskich, 
przez K. Wojnara A 280 
42. Z ziemi łez i krwi, opowiadanie A. Kopczyńskiego -"20 
43. Jenerał Jan RE Dąbrowski —*20 
44, Jeden naród - jedna myśl —'10 
45. Zywot Stanisława Staszica, przez `B. Limanowskiego 4 —©0 
47. Pod Wiedniem, opowiadanie historyczne E. Smid eg . —40 
48. Moskwa wobec Unii i Polski . —'50 
49. Wojciech Bartos Głowacki, rolnik bohater, przez E. Śmiałow- 
skiego (z obrazkami) —*20 
50. Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek poezyi chłopa z nad Wisły, 
, F. Kurasia . —'50 
51. Żywot i dzieła Mikołaja Reja z Nagłowie, przez dra Kazimierza 
Wróblewskiego —'20 
Z innych natładów Kięgarńla mawa poleca: 
Gloger. Księga rzeczy polskich. . 2:— 
Popławska. Krótki rys dziejów ojczyst. dla młodzieży 3:20, karton Ga 
Swiętek. Sierota, powieść : 1:20 
Wskazówki niezbędne dla urządzających teatr amatorski, przez 
Z. N., str. 101 . 1:20 
Wysłouchowa. K. Ujejski, jego życie i dzieła. "(Nakład Tow. 
Szkoły Ludowej) . — 50 
Wysłouchowa. Opow. Bartosza o Polsce — Za “wolność i lud —-86 
Zaleski. Elementarz dla samouków. agag Tow. Szk. W a 


Zmudzki. Bór, powieść 
cz Niedola, nowele 


Obszerne katalogi dio i optatnie. 
Adres zamówień: 


w Krakowie, ul. Szewska 13. 
OO O GE CE zp 1 


_Nr. 358. Kraków, niedziela NAPRZÓD 24 grudnia 1905. “9 


Dotychczas niebywałe niskie ceny! === 
-Ważne tylko do Nowego Roku! 


same numera) grając na nje bez przerwy, 
(nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wyktpujemy i prze- 
prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel- 
i kich obrotów bankowych. Kupno i sprze- 
daż obligacyj, losów i monet.- Ajentów ża- 
dnych nie wysyłamy.— Kalendarzyk bankowy 
bezpłatnie. 


SCHÜTZ i CHAJES, Dom bankowy 


we Lwowie, plac Maryacki 7. 


103 Polecamy szczególnie: , WĘGIERSKA 
z ak, | Papryka Szegedyńska, 
WE oki © m ma 0 Ż d l i najlepsza, słodka, ręczę 


za prawdziwość, uznanej znakomitej 

jakości, własnego wyrobu kg. za 5K 

Wysyłka za zaliczką, poczęwszy od 

1 klg. opłatnie. Dalsze specjalności: 

Słonina, węgierskei salamı it. p btanio.. 
Dom wysyłkowy różnorodnych produktów krajowych 

Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u. VI, 


a a 3 „B = sp a : s, i $ s a 
Kamaszki męskie poyge ya 7e Skóry wo 475 | Buciki damskie dosznorowania b. modne i trwałe 250 


U 
horse „PAŹ sznurowane sukienne okładane 
Dobre ciepłe buciki sukienne m. skórą ciepłe bardzo eleganckie 
" 3 _ okładane rosyjsk. lakierem para 4:75 3 na ślizgawkę para . . . . . 


wygodne filcowe do zapinania z 
okładami skórkowymi bucik spa- 


żółte b. eleganckie de sznurow. 3— 
sznurowane ameryk. (American 


" w Style) nie do zużycia czarne i corong PARA - tot z if 3 
żółte para tylko. . . . . . 675 M - sukienne z gumą okładane skórą Zabawki | odarunki 
Buty s a zane nienia okład. bardzo AŚ i s para. . 260 

skórą, także i do polowania b. żółte b. modne do sznurowania salis - toi iak 
ciepłe > ode ee H " (EG PAR "he w wielkim wyborze i taniej jak wszę- 
rA Te A PA di Á 0 dzie, przez co opłaci się zwiedzić moją 

à z cholewami skórzane. . . . 650 trwałe skórkowe wykładane fia- 
Znany w świecie kamaszek " M dla chłopców od. . . . . . 220 g Mo nelą bardzo ciepłe para . . . 290 WYSTAWĘ 


„Goodyear“ 


Bardzo wielki wybór trzewików dla dzieci, dziewcząt i chłopców. 


Ceny fabryczne są wytłoczone na podeszwach. — Niepóspolita trwałość. Obuwie leży znakomicie! 


| GWIAZDKOWĄ 


urządzoną na I-em piętrze we wiel- 

| kiej Sali przez cały grudzień. 

Ilustrowane cenniki wysyłam na żą- 
danie darmo i opłatnie. 


A. SCHEUER 


‚BAZAR AMERYKAŃSKI 
| KRAKÓW, Grodzka 59/7. 


Proszę Żądać 


gratis i franco 


mego bogato illustrowa- 

nego cennika z przeszło 

1000 odbitkami zegar- 

ków, wyrobów srebrnych 
i złotych 


| HANNS KONRAD 
PIERWSZAĄĘ 

FABRYKA ZEGARKÓW 

w Briix Nr. 802 (Czechy). 


| Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz 
| z łańcuszkiem złr. 2'— , 3 zegarki zł. 5775. 


=" Alfred Frankel , Tow. kom. 
T zastępca L. STEIGLER. 


w Krakowie, tylko Rynek główny L. 14 (dawniej Eile). 


Tylko wyroby uznane za gustowne i bardzo trwałe. 


De5- Najpiękniejszy podarunek. -aMi 
OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! Z powodu zwi- 


nięcia fabryki u- 
dało mi się tanio 
zakupić 8000 dy- 
wanów ściennych 
„i 11.00Gżdywani- 
„| ków przed łóżka, 
W tak, iż jestem w 
4 stanie wspaniały 


Dywan 

ai) ścienny ś IRE yk Pozo, PAPA 

gt ° ©. radcy medycyny Dra Miillera 
ZO asa | po znacznie zmiżonych cenach lc rozstroju systemu ner- 


f  Łupełna 4  Lupełna 
Wysprzedaż Wysprzedaż 


Całkowitą Wysprzedaż ` PRBI 


z powodu zwinięcia handlu (Starym i młodym mężczyznom 


| poleca się pismo, które się pojawiło 


Wa R w. w 
A ar z A o 


Tenże z podwójną kopertą złr. 3'50. Ni- 
klowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4*—, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1-656, 3 szt. 
złr. 4:50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy- 
miana, lub zwrot pieniędzy. 215 


kowy,w pięknych | wowego i seksualnego 

prawdziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: j jakoteż o gruntownem wyleczeniu te- 

Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką y urządza ' R fi ek 41 4  goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 
posłać HMM po złr. 2:50. EM f i y ; 1 kor. 20 hal. w markach pocztowych. 


Szczególnie polecenia ea do pa ponh stó dywan jest tak ) y 
gruby, że się wilgoć nie przedostaje. L cz? * 
Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70 ot. sztuka EET ouyre | Lini a A-B 


Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy 


JULIUS HOITASCH, GÓDING Nr. 34. (Morawy) 


Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 665 
Wielmożny Pan J. Hoitasch w Góding. 

Z przesłanych mi dywanów ściennych i z kocyków przed łóżka, byłem 
nadzwyczajnie zadowolony, proszę jeszcze o przesłanie mi za zaliczką 4 dywa- 
nów ściennych z rodzinami sarniemi po złr. 250. Henryk Bukowsky 
Praga, 18 październikal 905 r. właściciel realności. 


Curt Róber, Braunschweig. 


"ANTONI JAROSZ 


ZZA | DZZZEAA mązjj PRACOWNIA i SKŁAD KAPELUSZY 
= ZE te saa Kraków, ul. Sławkowska I. 11 

(obok Grand Hotelu) w podworcu 
poleca wielki wybór kapeluszy na 


u 
każdą porę roku, 
Przyjmuje wszelkie reperacye kapeluszy 
męskich, damskich i dziecięcych, do odna- 


wiania, prasowania i przerabiania na naj- 


h jakoteż do innych zamorskich modniejsze fasony, słomkowe i filcowe do 


SĘ : S niar prania i farbowania, „cylindry prasuje na 
krajów przEprawia najtaniej poczekaniu. Wykonanie dokładne i szybkie, 
powszechnie znana firma 


Pierwsza fabryka wyrobów cukierniczych 
Józefa Siermontowskiego 


oceny niskie. 397 
Nie liche bezimienne wyroby, tylko zna- 


B. Karlsberg, Hamburg | me rę by mie 


685 w Krakowie, ul. Bracka (6 <> niklu „i złocie, meskie, 

„ . . . 85-49 w , damskie i dla chłopców 

poleca: cukry na drzewka we wielkim wyborze, masę Sb Ferdinandstrasse 15. >” i -A EN polecam w wielkim wybo- 

migdałową i orzechową. Na zamówienia: Torty, Strucie, Nim kto szyfkartę kupi, niech ówna moje ceny z cenami tó Ti OA, W RARE o 
5 > q | p Pr saii orów. ami a w NY. % "td | i k 

Babki, Przekładańce, Serniaki i Makowniki. a a wa Wp eia GOLONE I ABOCA 


firma polska. zał. w r. 1875 


M. Kumdbakin, Wiedeń IX: 


Hustr. cennik Nr. 52 darmo i opłatnie. 


Najstarszy i najlepszy fabrykat 
Kalosze i Sniegowce 


Harburg-Wimpassing 


Balnodor: J! * 
Aromatyczne abietki do A Wwa 
kąpieli, nadają wodzie nade 
przyjemną i wata woń, odświeżają 
| wygtadząją SKórę 

f ej Cena: 4 1'80. 
najlepszej Wirob i głowny Skład 
Apteka For. Gralewskiego 


w Krakowie 


e r e 
akości , 

J Wysfczegać sie nasladpumićtw 
„Jahra* śmienity śro- 
Ó t | z e Petr ogen dek do konserwowanie E- 
R 2X 4 | r W a O S c l. SÓW, usuwa łupież i swąd z głowy, wzma- 
AEE EE E cnia cebulki włosowe i zapb. wypadaniu. 
Cena flakonu koron 2 i koron 4. 


Jedynie 


zaopatrzone 
kalosze i śniegowce 


Kraków, niedziela NAPRZÓD 24 grudnia 1905. Nr 53. 


PO cenach niżonych poleca gájmiekeza w okolicy Krakowa 
Parowa Fabryka Wódek Polskich Romana Marczyńskiego 


stare, odleżałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy ete. 


SKLEPY FABRYCZNE: 


Kraków, Floryańska L. 32, Telefon 605. Zwierzyniec, Pałac L. 20. Telefon 77 


tuż za rogatką. — Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą. 


Przez Wysokie ck. Namiestnictwe 
koncesyonowane 


W Krakowie, przy wylocie Wielopola i Die- i 15 
M LE KO tlowskiej na prawo od mostu kolejowego iuro podróży 
OBORA wydaje wprost od krów mleko Zofii Biesiadeckiej 

s a è Oświęcim (dworzec) 

KATA R ŻY N A t rzy ra Z y d Zi e n n l e. sprzedaje bilety okrętowa 
KRAKÓW Zamówienia przyjmuje się na miejscu do Ameryki 


1, I. i OI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrą- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWEdo KANADY 


i bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie. 


DIETLOWSKA 111. lub u portyera Hotelu Saskiego 


p 


Nowo wynalezione 


G E R M ANI Akc. Tow. ubezpieczeń na życie „Mydło i i puder „Flora“‘ Hartmana 
W SZCZECINIE są jedynie praw- 


W Austryi czynne od r. 1873. dziwymi środkami 

Biura we Wiedniu, „Germaniahof* I. Lugeck Nr. 1 i Sonfien- do pielęgnowania 

felsgasse Nr. 1 we własnych gmachach Towarzystwa. | twarzy i rąk. Zupeł- 

Stan ubezp. z końcem 1904 . . . . . . 8229 milionów koron | niezastępująwszel- 
| 
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RSE z mor m, | | SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


„redmsky, || WARSZTAT NAPRAWY IGNACEGO GROSSA 


kach ubezpieczenia 


24:56 
Dywidenda według planu B. w roku asekuracyjn. 1906/7 aż do T1!)s0/o MYDŁO, SPD we dla skóry 


479 pełnej premii. A 
i Ą E ZR: ' Gorąco polecone przez wielu lekarzy, zda- 
Ubezpieczenie na wypadek niezdolności do pracy! niem których lepsze środki kosmetyczne wy- 
Korzyści ubezp. na wypadek niezdolności do pracy w porównaniu z każdym nalezione być nie mogą. Piegi, pryszcze, 
innym rodzajem upezp. są następujące: Na wypadek trwałej i zupełnej wągry, liszaje i inne nieczystości skóry, po 
niezdolności do pracy, spowodowanej słabością lub wypadkiem np. cho- krótkiem użyciu mydła „Flora“, zupełnie 
robą umysłową, paraliżem, podagrą, uwiądem rdzenia pacierzowego, ślepotą, znikają Cena kawałka |mydła Kor. 150, 
głuchotą itp uwalnia się ubezpieczonego począwszy od następnego roku 5 kawałków Kor. 6. Pudełko pudru Kor. 3: — 
nbezpieczenia od wszelkiego dalszego płacenia premij. Taryfa IV. JD. nadto Qedziennie wysyłka pocztą po otrzymaniu 
ctrzymuje ubezpieczony od tes ego czasu 5 lub 10°/, rentę roczną od należności lub za zaliczeniem od firmy 
ubezpieczonego kapitału aż do dożycia lub do dnia płatności ostatniej ipdan 
premii rocznej. — Bliższych wyjaśnień udziela bezpłatnie. i D. Hartmann, Wiedeń l, Naglergasse 19. 
ADOLF LIBMANN, Dom bankowy, Lwów, Sykstuska 2. RA nę. P dla Ae t Bolesław de 
Zastępca dla Krakowa: Juliusz Naohtlicht, Kraków, ul. Bracka I. 10. ahlke w Krakowie, Dębniki. | 
e a U z Moje tanie ceny wzbu- | 
i dzają senzacyą; | 
z jo 


Niklowy Remontoir kie- | 
szonkowy z marką Sy- | 
stem Roskopf 36 godzin | 
idący wraz z pięk- | 
nym łańcuszkiem zir. j ka py 
1.95, trzy sztuki z4r. 5.50, sześć sztuk ! POD KIEROWNICTWEM: 


złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko- n 
perken a Pn zk a J A NA POJ EGO y MECHANIKA SPECYALISTY 
am em. Zir. ż./0. 

a z 900. parny damski W W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1 
złr. 1'10. Łańcuszki srebrne od złr.1—. è (NAPRZECIW e TOSARA K 

Zegarki damskie złote od złr. 10.—. Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
Bagate ilustrowane cenniki na Żądanie darme j omatola, maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 

lynacy Cypres, Kraków ul, Floryańska 49 BĄ Sprzedaje maszyny używane w znakomitym 
e a O E | stanie, jakoteż części składowe najlepszego gatunku 
Lo ja moim lubym | do wszelkich systemów maszyn do szycia. 


. . Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 
| na gwiazdkę podaruję ? Wszelkie naprawy Moga być | Ene MeT w przeciągu 48 godzin. 
“ 


aon Ankrowy zegarek przyszłości soron 


jest mój prawdziwy szwajcarski antymagnetyczny 
patentowany ankrowy zegarek remontoir „Sy- 
stem Roskopf* z masywnym na rubinach biega- 
jącym, solidnym werkiem ankrowym z prawdzi- 
wym cyferblatem emaliowanym, z masywną plombą 
ochronną, zaopatrzoną prawdziwą niklową oprawą 
i pokrywą na zawiaskach nad werkiem, z owalnem 
uszkiem, 36 godzin idący, ozdobne i pozłacane wska- 
zówki, dokładnie uregulowany, z 3-letnią gwarancyą 
za sztukę 5 koron, 3 sztuki K. 14 — 6 sztuk K 27:—. 
Ten sam zegarek ze wskazówkami sekundowemi 1 sztuka 6 K. 
3 sztuki 17 K., 6 sztuk 33 K. Ten sam zegarek z czarną oprawą 
stalową 6'50 K., 3 sytuki 18:— K. 6 sztuk 3t- K. Ten sam 
zegarek podwójnie kryty, z prawdziwą stalową oprawą, bez 
wskaz. sek. 8'— K. 3 sztuki 22'— K., 6 sztuk 40 K. Ten sam 
zegarek podwójnie kryty w czarne oprawie stalowej satuka 
po 8'50 K., 3 sztuki 23*— K., 6 sztuk 42— K. Ten sam zegarek 
podwy "kryty, w prawdziwej niklowej oprawie, ze wskaz. 
Í sek. 9— K., 3 sztuki 24— K., 6 sztuk 45'— K. Ten sam zegarek 
w oprawie prawdziwej srebrnej , nie kryty, bez wskaz. sek. 
sztuka 10:— K. 3 sztuki 28.— 6 sztuk 52'— K., Ten sam ze- 
garek w specyalnej silnej oprawie srebrnej, nie kryty, ze wskaz. sek. złr. 12:50" K., 3 sztuki 

s 

| 


'— K. 6 sztuk 68*— K. Ten sam zegarek podwójnie kryty, w srebrnej oprawie (8 pokrywy 
EE sek. 16— K. 3 sztuki 46— K. 6 sztuk 90'— K. Ten sam zegarek, podwójnie kryty, w ERC" 
cyalnej ciężkiej, bogato zdob. oprawie sreb. ze wskaz. sek., 18*— K.,3 szt. 50'— K., 6 szt. K. 
Proszę tych zegerków nie zamieniać z tanimi zegarkami Roskopf, które bywają ae, przez 
handlarzy, wszystkimi możliwymi środkami reklamy. Mój ankrowy zegarek przyszłości ma na 
celu abażyć P. T. Publiczności, jako prawdziwie solidny, dobry I pewny czasomierz i odpo- 


CENY UMIARKOWANE. 
Najpraktyczniejsze jest 


Maszyna Singera do szycia -ee 
która niezbędną jest w każ-| Wg 

gan wa NS” ZRANIENIA 

za bezcen nabyć wraz z AD) Ti 


wiada tenże najzupełniej wymogom sol dnego dobrego zegarka. 
Corocznie wysyłam więcej niż 50.000 sztuk zegarków ku największemu zadowoleniu moich 
P. T. Klientow. — Cyfra ta bezprzykładna w Gej Austryi daje najlepszy dowód rzetelności 
mego domu. 
Każde najmniejsze zamówienie zostaje jak najstaranniej wykonane. Zamiana w nieu- 
szkodzrnym stanie dozwolona, łab też odsyła się pieniądze z powrotem bez jakiego- 
kolwiek potrącenia. — Przesyłkę za zaliczką uskutecznia : 


Pierwsza fabryka zegarków HANNS KONRAD 
w Briix Nr. 1156. (Czechy) 


c. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. austr. orłem pastwow. 
oraz złotymi i srebrnymi medalami wystawowymi i więcej niż z 100.000 listami 
uznania ze wszystkich części świata. — Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 1.000 


przykrywką tylko za złr. 29 
z gwarancyą 5-cio letnią, która 
w każdym innym składzie o 
` 30%% więcej kosztuje niż ujf ponieważ przez to może z najmniejszego zranienia powstać rana, ciężko się 
mnie; biorę takową napowrót gdyby jak gojąca. — Używana od 40 lat maść rozmiękczająca zwana „Pragską maścią 
najlepiej nie funkcyonowała. — Wysyłki domową“ okazała się skutecznym środkiem do opatrunków. — Ta sama u- 


wszelkiego rodzaju powinny być starannie chronione od 
każdego zanieczyszczenia, 


tylko za zaliczk 654 trzymuje rany czysto chroni je, uśmierza zapalenia i bóle, działa chłodzące 
odbitek wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. A Id F ii k t i przyspiesza zabli: ZNIANIE się. ; 
TAO allek w Krakowie | Przesyłka pocztą codziennie. 
Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą ul. Grodzka l. 35. | 1 wielka puszka 70 h; i pela puszka 50 A op 
r y Pocztą zostają wysyłane opłatnie o każdej stacyi Austro- N T 
E "GE jw PM ZEW "| din] 2 
| (PZN H erbatę rosyjską z Węgier — po nadesłaniu 3 K 16 h 4 puszki, K "zg 
CH > | z paraty fotograficzne, xa- 7 K — h 10 puszek U zł 
: pd zbioru majowego, poleca handel m wsze świeze klisze, pa- | wszystkie części opakowania posiadają ustawowo zastrze- SA 
W. Adamowicza w Brodach *|| [À Pory oraz wszelkie tane | RW OE 
(na pograniczu rosyjskiem) przybory  fotografiezne | Główny skład: B. Fragnera, o, i k. nadw. dostawcy 
= | „Familijna“ bardzo dobra : R złr. 1.40 3 z poleca Po cenach niskich APTEKA „ZUM SCHWARZEN ADLER“ 
z | „Melange de Moskau* w oryg. opak. „ 2.50 A Niemetz || Sp. w Krakowie Praga, Kleinseite, Ecke der Nerudagasse Nr. 203. 
Imperial“ Cesarska w oryg. opak. , 3.50 i- 532 Na składzie w aptekach Austro-Węgier. 
3 | ndy" z najlep. herb. kwiat. à ; 1.20 al. Szewska |. 2 piewszy dom | y j~ 
Grzybki litewskie tegoroczne i kilo „ 38.=— | od Rynku. 936 


pism z uznaniem są najlepszym dowodem wielkiej wartosci leczniczej „Jerzego Balsamu ży- 
ciowego, który w nielicznych wypadkach, przy równych chorobach uzdrowił. 
Niezliczona liczba chorych została wyleczona zapomocą „Jerzego Balsamu życiowego” szczególnie cier- 


piący na: Żoładek, [ellta, brak apetytu, intluenzę, kolki, febrę, reumatyzm, astmę, ból głowy, kaszel, ból zębów i t p. 
Tego dowodzi ostatecznie 64,711 pism z uznaniem. 12 małych albo 6 dużych flasz. kosztuje opłatnie K, 4'50, 


jak również 1 flasz. darmo. Przesyłka przez wyłącznego wytwórcę: Stadtapotheke, Temesvár, St, Georgplatz 333, 
są Nie p wi. 10 brak: aé w minun domu k „v taniego środka domowego. MM Marka ochronna rycerza Jerzeze, 


owie. (Telefon Nr. 510). 


| 


